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Karawana samochodów ofi- 
cjalnych, kiórą niezmiennie 
od 3-ch dni otwiera samochód, 
zajmowany przez gen. Śmigłe- 
go-iRydza i gen. Gamelin, opu 
ścilą onegdaj lieims już o go- 

zinie 6-ej rain. 30 rano. Kie- 
tunek na wschód, na punkt ob 
$erwacyjny pod Suippes, gdzie 
Da staidowanych wzgórzach 

zampanji rozgrywa się ostat- 
Ru etap walki manewrującej 
mrmj: póinocnej, nacierającej 
W kierunku poiudniowo - za- 
chodnim i broniącej się armji 
Poruaniowej. 

Miasteczka okoliczne, przez 
które ekspedycja dziennikar- 
ska przejeżdza — tym razem 
Juz za korowodem samocho- 
dow wojskowych — sprawia- 

R wrążonie miejscowości 
Przy-ironiowych poaczas woj- 
ny, 
Oddziały wojsk, samochody, 
Riewiadonizgo przeznaczenia 
Maszyny wojeLue, szczelnie 
przykryte brezeniami, zamy: 

ają motocykliści. Siychac od 
poinocnej strony silna kanona 
dę arinainią, a w miarę przy- 
liżanıa się do terenu mane- 
wrów — ogień z karabinów 
ręcznych ı maszynowych. Sa- 
moloty szybują wysoko — to 
pościgowce. Niżej przepływa- 
Ją eskadry bombowców — po- 
Zorujące ataki., 

Około godziny 8-ej rano przy 

yf na punkt obserwacyjny 
Prezydent Lebrun, minister 
wojny p. E. Daladier i ambasa 
dor Łukasiewicz. 

Tutaj wśród odgłosów decy 

ującej już bitwy manewro- 
wej nastąpiło wczoraj pozna- 
nie się prezyd. Lebrun i gen. 
Śmiglego-Iydza. Wstępny akt 
Uroczystości dekoracji gen. 
Śmigiego-Rydza przez prezy- 
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ena Lebrun wielką wstęgą! 


„egii Honorowej pomyślauy 
yi i przeprowadzony niezwy 
e pięknie. Podnieść trzeba 
Przedewszystkim, że prezy- 
tet Lebrun specjalnie opuścił 
aryż, przenocował w Chaions 
*sur - Marne i przybył ra- 


Ro dla przyjrzenia się mage-|q 


Wrom, urządzonym dļa pol- 

kiego Naczelnego Wodza. 
Pod m.ejscowością Suippes, 

Na terenach wielkich zmagan 


AO l EJ 
Trocki chce się 


procesować 


yz SEO (PAT). — Adwokat 
Arock.ego oświadczył, że 
irocki ma zamiar wytoczyć 
Proces norweskiej partji ko- 
Munistycznej oraz prawico- 
ej norweskiej „Unji Naro- 
dowej”, a także rganom pra- 
$owym obu ugrupowań o od- 
Szkodowanie za straty ponie- 
Bione przezeń z powodu za- 


a Honor 


Kraków 
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Wczoraj w godzinach popołudniowych otrzymaliśmy now y fototelegram z Paryża, 
przesiany kablem Warszawą — Furyż z uroczysiegu momeutu uekoracji bawiącegu Wt 
krancji Uenerainego Inspektora Su zbrojnycn gen. ayw. 
przez Prezydenia iiepubiiki Krancuskiej p. Alberia Lebrun Wieską W stega Legj1 Ho- 


nocowej. 


wojennych, których widownią! wysiada z auta gen. Śmezły- 


byla Szampanja przez 
cztery, znajduje: sę wieki 
óbóz wojskowy armi. Erencu- 
skiej. M:;jamy go i znajduje- 
niy się krótce w bezpos*cdnimn 
sąsiedztwie terenu, Wwanew- 
rów. Jag okiem sięgnąć rów- 
nina — -słaldowana lekho na 
horyzoncie pólnocnym. Na 
wschód lasek, a za nim smu- 
gi dymów, słychać wybacky 
poc.sków — to właściwy teren 
biiwy pomiędzy dywizja 
gen. Loiseau i gen. louchon 

Czołem do wzgórz północ- 


inych ustawily się w diugim 


rozwim.ętym 1 załamanym 2d 
ostrym kątem froncie dwa 
pułki kawalerji — 13 i 29-ty 
dragonów. Na prawym icù 
skrzydle w rozwin cętym szy- 
ku bataljonowym 151-szy puik 
piechoty ze sztandarem i or- 
kiestrą. Czwarty bok tego 
wspaniałegc czworoboku — to 
wstęga szosy, którą nad jechać 
miai za chwilę ad strony trwa 
sącej jeszcze „bitwy“ prezy- 
ent Lebrun i gen. Śmizly. 
Rydz wraz z towarzyszący m. 
mu osobistościami. 

Pogoda słoneczna, gorąco, 
„konno i zbrojno* oczekują- 
ce pułki — nie było można 
wybrać ram bardziej godaych 
dla dekoracji Naczelnego Wo 
dza wstęgą Legii Honorowej, 
jak to okolone zbrojnie bło- 
nie opodal rozwijającej się 
wielkiej próby sprawności ı 
wyposażenia "armii francu- 

iej. 

O godzinie 10-ej pod las- 
kiem błysk słońca w ląkierze 
samochodów poderwal pułki. 
Brzmi komenda — werbel 
Marsylianka wita prezydenta 

brun i min. Daladier. Po 


atakowania go przez wspo-|chwili przy dźwiękach pol- 


moane partjes | 


skiego hymnu narodowcą? 


z aa aaa 


iat! kydz i gen Gamelin, 


swita zatrzymuje się przy 
szosie, a na błoniu przegiądu 
puików dokonuje tylko pre- 
zydent Lebrun, gen. Snugiy- 
hydz, gen. Gamelin, min. Da 
lader 1 gen. Stachiewicz. 

Po przeglądzie — po rod- 
ku olbrzymiego czworoloku 
staje prezydent Lebrun na- 
przeciw gen. Smiglego-Rydza. 
Głośno wypowiada formułę 
nadania orderu — zawiesza 
czerwoną wstęgę na piersi 
Naczelnego Wodza — pochy- 
la się: — tradycyjny dwu- 
krolny pocałunek. Wojska 
prezentują broń, brzmi wer- 
bel i pobudka. 


kKdwarda Mydza - smigłego 


Po chwili gen. Gamelin de- 
koruje Legią łlovcrówą gen. 
Stachiew.cza, pik. Stre .iec- 
kiego, rum. Horocha, kpt. Kur- 
cewskiego i rim, Vacqueret. 
za każuym z oficerów pol- 
skich stoi odpowiadający mu 
rangą ołlicer francuski, pre- 
zeniując obnazoną szablę. 

Fotem pulki dełilują 
przed prezydentem Lebrun ı 
gen, Smigiym-Rydzem. 

Uroczystość skończona — 
po pożegnaniu prezydent Le- 
brun powraca samochodem 
bezpośrednio do Paryża. Gen. 
Śmigły-Rydz, gen. Gamela, 
min. Daladier i towarzyszące 
im sztaby odjeżdżają na 
wschód na końcowy etap ma- 


10 ar. 


Nr. 250 


gen. Rydza - Śmigłego 


newrów i omówienie ich prze« 


biegu i wyników z dowódca” 
mi manewrujących  jedno« 
stek. 


Z Suippes do Verdun, gdzie 
spożyto szybko śniadanie — 
wiodia droga gen. Smiglego = 
Rydza przez ziemię wojenną, 
noszącą w sobie legendę boha 
terstwa, trudów i śmierci. Nie 
usunięco wszystkich ruin, po- 
zostaiy tu i owdzie pordzewia 
fe armaty, postrzelaae czolgi, 
ustawione na pustym polu sfu 
py kamienne z tragicznym. na 
pisaniu: „lu była wieś bitw“, 
„lu było miasteczko zet” 
Memenio!... 

Cmentarze, lasy krzyżów., 
Na cmentarzu Douamont spo- 
czywa 15 tysięcy poległych. 
tyleż stoi krzyzów, przy któ- 
rych ziożył gen. $migiy-Rydz 
wieniec z napisem na biało - 
czerwonych szariach: „bBoha- 
ierom poległym pod Verdun 
gen. dyw. smigły-kydz”. W, 
mauzoleum 1iortu Louamont 
spoczywają kości ponad 50 ty- 
sięcy nieznanych polegtych. 

Pomniki, patetyczny wyraz 
holdu tych, co żyją. Kapelan 
mauzoleum fortu Douamont 
ks. Nooel mówił o tem długo 
gen. Smigłemu-Rydzowi. 

A na zewnątrz mauzoleum 
— wspaniaie słońce, oświetla- 
jące defiladę 6b-go pułku 
st.zelców marokańskich przed 
polskim Naczelnym Wodzem. 

W rytmie wygrywanego na 
marokańskich _ piszczałkach 
marszu o dzikim, ostrym moty, 
wie muzycznym, maszerowali 
czarno-skórzy strzelcy. 

Wódz. Naczelny gratulował 
serdecznie dowódcom strzel- 
ców marokańskich postawy, 
ich pułku. 


Liczba polegiych przekracza 2.000 


LONDYN (PAT.) Agencja 
Reutera donosi z Hendaye: 

Wojska powstańcze wszczę- 
ły już o świcie akcję ofensyw- 
ną pod lrunem. Ataki ich zo- 
stary odparte, lecz wojska rzą 
dowe poniosły wielkie straty 
od ognia karabinów maszyno- 
wych. 

Artylerja rządowa bombar- 
duje fort San Marcial, znajdu- 
jący się od onegdaj w rękach 
powstańców. 

HENDAYE (PAT.) Na fron- 
cie Irunu i Behobji toczy się 
dalsza zaciekła bitwa. 

Powstańcy dokonywują ma 
iewru okrążającego, który 
pozwoli im na jednoczesne za- 
atakowanie lrunu z dwu stron. 

Specjalnie zażarte walki to- 
czyly się w okolicach Behobji, 
która o. godz. 9 rano znaido- 


wała się jeszcze w rękach 
wojsk rządowych. 

Liczba polegiych w onegdaj 
szych walkach przekracza 
2000 ludzi. W ciągu nocy gra- 
nicę francuską przekroczyło 
zgórą 2000 uchodźców. 

MADRYT (PAT.) Korespon- 
dent Havasa w Madrycie od- 
wiedził w dniu wczorajszym 
Toledo i stwierdził, że główna 
fasada pałacu Alkazar jest cał- 
kowicie zniszczona przez po- 
ciski rządowe. 

W lewej wieżycy widnieją 
trzy ogromne otwory od po- 
cisków. Oblężeni powstańcy 
nie strzelają niemal zupełnie. 

Ubiegłej nocy min. Wojny 
przybyt do Toledo, gdzie od- 
był konferencję 4 dowódcą 
wojsk, oblegających Alkazar. 
onodziewane iest, że rozkaz 


podjęcia szturmu wydany bę- 
dzie w najbliższej przyszłości. 

Jest rzeczą możliwą, że po: 
wstańcy przed rozpoczęc'em 
szturmu będą usiłowali prze- 
drzeć się przez pierścień 
wojsk oblegających, lecz woj- 
ska te strzegą pilnie wszyst- 
kich wyjść, naprzeciwko któ- 
rych ustawiono karabiny ma- 
szynowe, czołgi i baterie arty- 
lerji. 

W nocy wszystkie wyjścia 
z Alkazaru oświetlane są re- 
flektorami. Zdołano przejąć 
szereg depesz radjowych wy- 
stosowanych do oblężonych z 
zapowiedzią przybycia odsie- 
czy. 


Podróżuj tylko 
samolotem! 


Str. 2 


NANCY, (PAT) — Na wspa 
niałym płacu króla Stanisła- 
wa w Nancy odbył się kulmi- 
nacyjny punkt uroczystości 
wojskowych  zorganizowa - 
nych na cześć gen. Śmigłego- 
Rydza. 

Od wczesnego rana tłumy 
publiczności zaległy plac oraz 
wszystkie przyległe ulice. Da- 
chy pałaców otaczających 
plac zapełniły się setkami 
osób wyczekujących w skwar- 
nym słońcu na uroczystość. 

Przed ratuszem stanął szpa 
ler delegacyj i organizacyj 
kombatanckich z trzydziestu 
kilku sztandarami a wśród 
nich sześć sztandarów organi- 
zacyj polskich w Lotaryngji. 

O godz. 9.30 gen. Śmigty- 
Rydz w towarzystwie gen. Ga 
melin i generalicji dokonał 
przeglądu wojsk, wjeżdżając 
leno w każdą ze zbiegają- 
cych się do placu w kształcie 
gwiazdy ulic, na których usta 
wione Bab, oddziały, witany 
po drodze owacyjnymi okrzy- 
kami. 

Następnie auto generalicji 
zajechało przed ratusz, gdzie 
gen Śmigły-Rydz przywitał 
się z prefektem departamentu 
Meurthe et Moselle Bosney, 
merem miasta Nancy Schmit- 
tem i konsulem R. P. Lechow- 
skim. 

Następnie generał stanął na 
placu, mając po swej prawej 
ręce gen. Gamelin, po 
zaś gen. Stachiewicza. W tym 
momencie na plac wjechali 
fanfarzyści strzelców kon- 
nych, a za nimi prowadzący 
defiladę dowódca 20 okręgu 
gen. Requin z dowódcą miej- 
scowej riai gen. Fere. 

General zasalutował szpadę 
przed gen. Rydzem-Śmigłym i 
stanął na koniu u stóp pomni- 
ka króla Stanisława na 
wprost gen. Śmigłego-Rydza, 


przed którym przy dźwię- 
kach zmieniających się or- 
kiestr ci przeciągać ko- 
lejno pochylając sztandary 
ułkowe poszczególne oddzia- 
y piechoty, kawalerji, arty- 
lerji wojsk  zmotoryzowa- 
nych i pancernych. 

Na czele defilady szedł 8-y 
bataljon strzelców w grana- 
towych mundurach, za nim 30 
bataljon strzelców w błękit- 
nych mundurach, dalej zaś 
drugi bataljon stacjonowanej 
w fortyfikacjach linji Magi- 
not, piechoty fortecznej w no 
wowprowadzonych _ brązo - 
wych mundurach i beretach, 
za nimi ukazała się kolejno or- 
kiestra strzelców alg:erskich 
ze wschodnimi instrumenta- 
mi. Strzelcy algierscy w 
swych barwnych mundurach 
niebiesko - czerwonych i bia- 
łych w turbanach na głowach 
o twarzach spalonych słoń- 
cem afrykańskim przedelilo- 
wali wśród entuzjastycznych 
okrzyków i owacyj publiczno 
ści. 

Za nimi przeciągnęły 2 dy- 
wizjony artylerji konnej, dy- 
wizjon artyierji polowej i 8 
pułków dragonów. W chwili, 
gdy odmaszerowały orkiestry, 
zaczął się zbliżać grzmot aut 
pancernych i artylerji prze- 
ciwlotniczej. | 

Rozlegio się dudnien'e czoł 
gów a nad pałacem ukazały 
się trzy eskadry samolotów 
myśliwskich oraz 1 eskadra 
samolotów niszczycielskich za ` 
głuszając niemal okrzyki i o- | 
wacje, które wybuchały na 
widok każdego oddziału. 

Jak twierdzili wojskowi, o- 
becni na placu, żadne z miast 
francuskich, nie wyłączając 
Paryża, nie oglądało on 42 iu 
tak wspaniałej defilady. 

Następnie generał przeszedł 
przed frontem sztandarów or- 


4 balony wylącowały 


o reszcie brak wiadomości 


Do południa dnia wczoraj- 
szego nie nadeszły żadne wia- 
domości o uczestnikach zawo- 
dów o puhar im. Gordon-Ben- 
netta. 

Jak już donosiliśmy, zawod 
nicy powinni byli już wylądo- 
wać, ale zapewnie stało się to 
w dużej odległości od szlaków 
komunikacyjnych i dlatego nie 
posiadamy żadnych o dich wia 
domości. 

Wczoraj panowało już z te- 


go powodu pewne zaniepokoje `“ 
nie, szczególnie, że warunki at- 
mosferyczne były w ostatnich 
dniach niepomyślne, 


Do chwili obecnej wylądo-. 
wały 4 balony, Wśród nie 
pierwsze miejsce zajął balon 
szwajcarski „Zuerich'. Jest to 
jednak, oczywiście, punktacja 
bardzo prowizoryczna, gdyż 
brak wiadomości o pozostałych 
6 balonach. 


Dwaj ludowcy do Berczy 


za nielegalne 


PAT donosi: Dnia 2 wrześ- 
nia r. b. odstawieni zostali do 
miejsca odosobnienia w Bere- 
zie Kartuskiej dwaj członko- 
wie Stronnictwa Ludowego 
pow. bocheńskiego woj. kra- 
kowskiego, Paweł Pagacz, pre 


zgromadzenia 


cu oraz Stanisław Bielecki z 
Cerekwi za urządzenie wbrew 
zakazowi władz administracyj 
nych nielegalnych zgromadzeń 
publicznych Stronnictwa Ludo 
wego oraz za działania sprze- 
czne ze spokojem i bezpieczeń 


zes koła Stronnictwa w Siedl- | stwem publicznym. 


Miljon zł. tytułem honorarjum 


żąda adwokat za prowadzenie sprawy 
Jak jaż donosiliśmy, do Są-| tość sprawy, którą adw. Ga- 


da Okręgowego w Warszawie 


łynęło owództwo adw. 
Bónaa Gabryela, b. radcy 
prawnego magistratu war- 
szawskiego o honorarjum za 
prowadzenie sprawy z ramie- 
nia Zarządu Pla jakiego prze- 


ciwko elektrowni. 
Adwokat w pozwie nie okre- 
ślił wysokości powództwa, za- 


bryel prowadził oblicza on na 
3 miljardów złotych, a wyso- 
kość honorarjum wynosi 5% 
od sumy powództwa, adw. Ga- 
bryel prowadził, oblicza on na 
magistratu honorarjum w wy 
sokości jednego miljona, 
Takie rozmiary powódtzwa 
o honorarjum adwokackie nie 
były jeszcze dotychczas noto- 


strzegając sobie to prawo naj wane w polskiej praktyce są- 


później. Fonieważ jednak war| dowej, 


ganizacyj kombatanckich pol- 
skich i francuskich, salutu- 
jąc sztandary, poczem udał 
się do gmachu ratusza, gdzie 
w przepięknej sali króla Sta- 
nisława podano mu do podpi- 
su złotą księgę miasta Nancy. 

Wobec niemilknących 
cyj i wiwatów tłumów zgro- 
madzonych ma placu, gen. 


Jagoda, następca D 


„Pokój Nr. TOI wwięzieniu rmoskiews. 


Jak jest zorganizowane i jak 
pracuje GPU, o którem ostat- 
nio tyle się pisze i mówi? 

Jagoda, kierownik GPU u- 
rzęduje w gmachu centralne- 
go więzienia moskiewskiego, 
Lubljanka, w gabinecie, po- 
wszechnie zwanym „pokojem 
nr. 101", 

W tym pokoju zbiegają się 
wszystkie nici olbrzymiej 
organizacji, która otrafi 
bezpośrednio lub pośrednio 
konirolować każdego obywa- 
tela  150-miijonowego pań- 
stwa. 

Gdy Jagoda podnosi słu- 
chawkę jednego ze swych roze 
licznych aparaiów telefonicz- 
nych i naciśnie odpowiedni 
guzik, natychmiast i bezpo-, 
średnio łączy się z jednym zej 
swych zastępców, k:órzy kje- 
rują GPU w 24 najważniej- 
szych miastach Rosji. 

Rozmowy jagody z, jego 
podwładnymi nie mogą 


osiada swe wiasne liae tele- 
omiczne, 

CE f 
Natoaniast Jagoda może pod- 
słuchać każdą rozmowę, jaką 


tylko się prowadzi na eryto-| 
rjum caiej Rosji, bez wzglę-| 


du nato czy rozinawiają przez 
telefon dwaj robotnicy, czy 
też wybitni urzędnicy. 

Gdy Jagoda chce podsłuchać 
jakąś rozmowę, udaje się do 
dużej sali, w której mieści się 
biuro podsłuchu. 
się tam aparaty, umożliwiają 
podsłuchanie każdej rozmo- 
wy. Obok biura podsłuchu 


h zuajduje się „wydział informa 


cyjny”. Tu mieści się centrala 
szpiegowska. „Wydział“ jest 
tak doskonale zorganizowany, 
że wystarczy, by Jagoda wydal 
olecenie, a już „wydział in- 
ormacyjny” zaczyna działać 
| wkrótce dostarcza mu wiado 
mości o żądanej osobie, lub ją 


zaczyna śledzić. 
Lubljanka pie poza tem 
własną krótkofalową stację 


nadawczą i odbiorczą. Długość 
jej fal jest trzymana w ścisłej 
tajemnicy i co tydzień zmie- 
niana. 

Pośrodku wielkiego kom- 
pleksu budynków wznosi się 
trzypiętrowy budynek. Tu 
mieszczą się cele strasznego 
więzienia GPU. W tych ce- 


Znajdujące | 


a 
Œ k 


Śmigły-Rydz zmuszony był u-| szwajcarskie 172.70 belgijskie 89.4%, 


kazać się na balkonie ratu- 
sza, witany okrzykami „niech 
żyje Polska i niech 
armja". 

O godz. 11.30 gen. Śmigły- 


Rydz, gen. Stachiewicz i gen.| Notowano: B. Polski 97 i pół — 97. 
owa- (Ę 


amelin wraz z otaczającą 
ich generalicją odjechali do 
Metzu. 


lach siedzą obecnie ci wszy- 
scy, którzy zostali oskarżeni 
o działanie na szkodę Sowie- 
tów. 

Więzienie ma trzy piętra 
nad i cztery pod ziemią. Wię- 
zienie jest podzielone na kla- 
sy, w których więźniowie czę- 
ściowo korzystają z wygód, 
a częściowo są poddawani nie- 
słychanym torturom. 


Więźniowie pierwszej kła-, [ch wynagrodzenie jest pięć 
sy otrzymują obszerne cele,! razy wyższe, niż zwykłych żół 


które prawie się nie różnią od 
pokojów hoteiowych. 

Druga klasa posiada zwy- 
kle więzienne cele. 

Cele trzeciej klasy są po- 
zbawione okien'i doplywu świe 
żego powietrza. Dniem i nocą 
pali się tu światlo. Tempera- 
cura, sztucznie podtrzymywa- 
na, wynosi 30 stopni, 


den człowiek nie wytrzyma 
ponad 24 godziny. Są o/g, po- 


być zbawione okien, dniem i mocą my, jakich tylko zażąda. Po- 
podsłuchane, ponieważ GFU| jasno oświetlone, gsdogływ_po- siada gn. więę: nieograniczone 


wietrza, jest tak' regu AWA, 


kióre są stale kon- że w każdej celi znajduje się! najpo:ężniejszym człowiekiem 
trolowane przez łunkcjonarju-! go tylko tyle, iż więzień się pra w Posib przed którym drżą 
s GPU wie dusi. Temperatura wynos. 


35 stopni. 


Wypadek kó 


LONDYN (PAT.) „Daily He- 
rald“ donosi, że król Edward 8 
mia! onegdaj przygodę, która 
mogła się nieszczęśliwie skoń- 
czyć, 

Gdy król, jadąc małą łódką. 
znajdował się niedaleko miej- 
scowości Aedypso w Grecji, 
przejechała obok w pełnym 


Powódź Spraw dewizowych 


Inspektorat komisji dewizo- 
wej masowo wykrywa wypad 
ki naruszenia przepisów o za- 
kazie wywozu dewiz. 

Szczególnie w Cieszynie i 
Gdyni zatrzymuje się dzien- 
nie wiele osób, usiłujących 
przewieźć dewizy ponad prze 
widziane normy. Przepisy o 
zakazie stosowane są przytem 
nader rygorystycznie, naj- 


żyje | liry 54 i pół, szylingi 98, marki fiń- 


zierzyńskiego 


| więzienie i 
| GPU z apartamentami Stalina 


jani w innych miastach Rosji. 


i. | Jagoda. może dostarczyć 
W celach czwartej kiasy ża- swym ludziom luksusu z tego 


GIEŁDA 
pieniężna 


Na wczorajszem zebraniu giełdy 
walutowo-dewizowej w Warszawie 


tendencja była utrzymana, przy 
obrotach niewielkich. 
Bank Polski płacił za: dolary 


amer. 5.29, kanadyjskie 5.28, flore- 
ny 359.80, franki franc. 34.89 i pół, 


funty ang. 26.63, guldeny 99.80, ko- 
rony czeskie 19.70, duńskie 118.85, 
norweskie 153.75, szwedzkie 137.50, 


skie 11.60, niemieckie 135, w srebrze 
niem. (44. r; 
Dla akcyj tendencja mocniejsze. 


(+75), Modrzejów 6.15 (+15), Sta- 
rachowice 33.25 (+25). 

Dla papierów procentowych ten* 
dencja przeważnie mocinejsza. 


Więźniowie tej klasy otrzye 
mują każdego dnia dużą por- 
cję solonej wody. 

Podziemne korytarze łączą 
główną kwaterę 


na Kremlu. Wśród licznych 
zabudowań Lubljanki znajdue 
ją się również koszary żołniee 
rzy GPU, w których przeby* 
wa 600 wypróbowanych ludzi. 


nierzy. Również i wikt tych 
| żołnierzy jest o wiele lepszy. 

GPU posiada poza tem wła* 
'sne magazyny, w których żołe 
nierze mogą nabyć luksusowe 
przedmioty, których nie może 
ua wcale dostać w Moskwie 


względu, że na cele swej orga* 
jnizacji Qtrzymuje takie sue 


| możliwości” t po :Stalime: jest 


najwybitniejsi nawet funkcjo 
| narjusze sowieccy. 
(S IŻ E 


a angeisxego 
ppoe motorówka z jachtu 
rólewskiego „Nahlin”, 


Fa!e motorówki przewróciły 
łódkę i król wpadł do morza. 
Moiorówka natychmiast po- 
wróciła i wyratowała króla 
który nie odniósł żadnych o* 
brażeń. 


mniejsze przekroczenie nor 
my powoduje ostre represje 
karne. 

W Sądzie Okręgowym w 
zieszynie i w Gdyni odbywa 
się codziennie kilka spraw £ 
tego rodzaju. Miejscowi adw0 
kaci ŚysEali ogromną i opłaca 
ną praktykę. Wielokrotnie na 
sprawy te wyjeżdżają obroń: 
cy z Warszawy. 


-_ - ANIEWECOONNNNNK WK „MANNA E a i R APO A ŚP... 0 ec zm" 


Zmusili robotników do pracy 


PARYŻ (PAT.) W [signy w 
departamencie Calvados miał 
miejsce charakterystyczny in- 
cydent. 


40 więźniów przypłaca życiem każdy atak lotniczy 


LONDYN, (PAT). — „Daily 
Express“ w Maladze zamie- 
szcza dalsze wiadomości o 
krwawym terorze  anarchi- 
styczno-komunistycznym pa- 
p: w tym mieście 

Po każdym ataku lotników 
powstańczych rozstrzeliwano 
około 40 więźniów, poza tym 
na ulicach miasta aresztowa- 


dno wiele osób nodejrzanych. 


które wrzucano do samocho- 
dów ciężarowych, a następnie 
trupy ich przeszyte kulami wy 
rzucano na ulice. 

Tak naprzykład po ostat- 
nim ataku lotniczym z pole- 
cenia miejscowej „czerezwy- 
czajki“ rozstrzelano około 
100 osób, należących do naj- 
wybitniejszych rodzin w. wie- 
ŚCI. 


Robotnicy miejscowej fe 

MS przetworów mlecznych: 
która przerabia mleko z całe“ 
go departamentu zastrajkowa* 
li naskutek redukcji przez fir 
mę dwóch stanowisk i oku 
powali teren pracy. 

Z powodu strajku nie zebra* 
no mleka z okolicznych ferm. 
Okoliczni włościanie postano” 
wili ostro zaprotestować i o* 
koło 250 ludzi przybyło na 
rynek, żądając natychmiasto* 
wego podjęcia pracy przez ro“ 
botmików i zebrania mleka. 

Po krótkich pertraktacjach 
delegacja, ze względu na zde* 
cydowane stanowisko wio 
ścian, nakazała robotnikom ná 
tychmiastowe podjęcie prac 


Metoda 


_ Do kawiarni wchodzi ładna 
elegancka kobieta. 

Dwóch młodzieńców, siedzą 
€ych przystoliku pod ścianą 
trąca się lokciem. 


— Felek spójrz! Palce lizać! | 


Warto ją przygadać... 

— Daj spokój! Widzisz tego 
srebrnego lisa? To jakiś lep- 
Szy numer. Nie zechce z taki- 
Mi pętakami gadać... 

— Zostaw to mnie... Trz 
tylko fason... Moja metoda ni 
Bdy nie zawodźi... Tsss.. siada.. 

legancka dama siada przy 
sąsiednim stoliku... Panowie ro 

ą znudzoną minę... 
„= Rozumicsz? — odzywa się 
jeden z nich, — Chcą ode mnie 
za tę kamienicę 200 tysięcy... 

le się poważnie zastanawiam 
czy ją kupić? Jak mi radzisz? 

— Rób jak chcesz. 

— Jeszcze się poradzę dziś 
«mbasadora. On się na tym 
zna. Będę dziś na raucie w mi- 
Risterstwie, więc z nim poga- 

A ty przyjdziesz? 


go na Wiśle wypróbować... Za 
prosiłem kilku przyjaciół... 
„W tym momencie do eleganc 
kiej damy podchodzi kelner. 
— Czem mogę służyć? 
Młoda kobieta spogląda na 
elnera, uśmiecha się trochę 
zradnie, i na migi zaczyna 


tlumaczyć, że chciałaby się | 


czegoś napić... 
Młlodzieńcom wydłużają się 
twarze. 


— Głuchoniema, psiakość! 


Widzisz? 1 woja metoda nic nie | } 


Waria! 


— A kto mógł wiedzieć, że | $ 


ło głuchoniema. Moja metoda 
Jest tylko dla słyszących. 
Kelher przynosi danie herba- 


tẹ Skinieniem głowy dama 


ziękuje mu i zabiera się do 


Picia. 
Młodzi panowie ziewają. 
— Niema co tu 
Płać za moją kawę i idziemy. 


— ja mam płacić?! Z jakiej | 


Tacji”.. Kto wczoraj płacił za 
kielhasę?... Jesteś mi winien 


złotówkę i ty płać! | 


„ — Kiedy groszem nie śmier- 


zę. | 


— Ja też! 

— Więc pocoś mnie prosił, że 
bym z tobą tu przyszedł? już 
mi wstyd przed kelnerem, 7 zło 
tych mu jestem winien. Świ- 
Nią jesteś! 

tej chwili elegancka dama 
E R stoliku dopija ` 
herbatę i dźwięcznym glosem 
woła: | 

— Kelner! Płacić. 

Na twarzach młodzieńeówi 
zdumienie. Oniemieli z wraże 
Ria, 

Zjawia się kelner również 
zaziwiony. 

— To pani szanowna mó- 
wi?.. A ja myślalem, że glu- 

oniema... 

„Dama uśmiecha się łagod- 
Nie, 

— O niel... To moja metoda. 

iedy chcę się dowiedzieć kto 
Przy mnie siedzi w kawiarni 
Udaję zawsze gluchoniemą, 


Napoleon Sądek. 


RADJO 


ROZGŁOSNIA WARSZAWSKA 


wea Pieżń, 6.53 Gimnastyka, 6.50 Marsze 
f JikOwe w wyk. Ork. 58 p. p. 2.53 Pa- 
ih ormacyl. 7.40 Muzyka, 11.30 Audy- 
P dia szól: „Już po wakacjach”, 11.57 
SYgnal czasu i nejnal, 

keri zboza diewrego” 


ko Chór Dana i Oik. 
udomożci gospodarcze, 15.45 Rozm.- 
wa z chorym:;, 16.00 Koncert 16.45 „Re- 
aż a Polesia’: „Osadnictwo i meljo- 
r cja”, 

gonik spostowy”, 


17.00 Koncert solistów, 17.50 „Po- 

18.00 „Przegląd wy- 

w plchw”, 18.10 Pogadanka aktualna, 
18 Koncan 10.66 


12.33 „O zaprta- 
— pogadanka, 
Dobiindia, 


IsniaMówy, 


U 


siedzieć. || 


15.30 | P. 
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Wojska powstańcze podczas ataku na ufortyfikowaną górę pod Irunem. 


4 Zgodnie z zapowiedzią ge- 
neruła Mola powstańcy przy- 


|puścili gwałtowny atak na 


iruan  bPewicn dziennikarz 
francuski był naocznym świad 


; kiem tej strasznej bitwy. Po- 
— Wątpię. Odbieram dziś | nią,” 
*wój jacht z remontu i muszę |- 


podajemy jego wraże- 


O godzinie 7.30 na niebies- 
kiem niebie załśnił duży trój- 
motorowy Juskers. Za nim 
podążały jeszcze dwa samolo- 
ty. W mieście rozlegly się 
ryki syren alarmowych, Samo 
loty zatoczyły wielkie koło 
nad miastem i w tej samej 
chwili wzbiłu się w powietrze 
chmura dymu i rozlegi się 


trzy inne samoloty. Wkrótce 
nad lrunem uniósł się żólty 
dym. Na miasto rzucono 50 
bomb.  Pociskami zasypano 
okolice dworca i centrum mia 
sta. 

Opuszczając Irun, samoloty 
skupiły się i odleciały w kie- 
runku San Marcial, gdzie za- 
czął się taniec śmierci. Dwu- 
nasty pocisk był najcelniej- 
szy I spadł w sam Środek re- 
duty. 

W tym samym czasie dał się 
słyszeć suchy trzask karabi- 
nów maszynowych. Przypu- 
szczano pierwszy atak. Arty- 
lerja rządowa czekała tylko 
na tę chwilę i przysiąpiła do 


u 
Za pierwszą eskadrą latały”akcji. 


Tabletki Toga? stosuje stę w 
O cierpieniach 


|} w migrenie, i 


| reumatycznych, | bólach e 


| podagrze, 


wych i głowy, 
grypie i przeziębieniu. | 


4 Tabletki Togal przynoszą ulge w tych Wi 
cierpieniach > 
Do nabycia we wszystkich aptekach [R 


O godzinie pierwszej bitwa 
doszła do punktu kulminacyj- 
nego. Powstańcy pod ogniem 
swych armat posunęli się tro- 
chę naprzód. Wojska rządo- 
we, zdecydowane walczyć do 
ostatniej kropli krwi, z wście- 
kłym uporem broniły swych 
pozycyj. W niektórych punk 
tach karabiny maszynowe 
przeciwników stały w odległo 
ści 25 metrów od siebie i sia- 
ły wokół spustoszenie. 

O godzinie trzeciej pancer- 
ne auta powstańców po zaopa 
trzeniu żołnierzy w amunicję, 
przystąpiły do zdobycia 
rykady. Żatrzymały się jed- 
nak o 50 metrów od niej, po- 
meważ szosa jest podmino- 
wana, « obrońcy przysięgli, 
że raczej wylecą w powietrze, 
niż oddadzą się w ręce wro- 

a. 

ë Ośrodek BRT, przesunął 
się na fort San Mar 
lot powstańczy zrzucił duży 
pocisk na fort. Las okoliczny 
zaczął plonąć. Powstańcy po 
woli posuwali się naprzód. 
Głównym ich celem jest zdo- 
bycie Behobji. klucza do Iru- 
nu. Wojska rządowe są jed- 
nak dobrze okopane, otrzyma 
ły poprzedniej nocy posiłki, 
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stanęli wczoraj przed sądem warszawskim 


Porozumienia międzynarodo 
we w świecie przestępczym nie 
należą do tzaakości, Obok mię 
dzynarodowych band wlamy- 
waczy, handiu żywym towa- 
rem i t. p. mamy również szaj 
Ki fałszerzy bunknotów, wzglę 
dnie innych papierów wartoś- 
ciowych. Ź tej rucji instnieje 
również wspólpraca . między 
władzami policyjnemi poszcze 
gólnych państw, 

Niejednokrouiie _ fałszerze 
znaków państwowych, czy w 
papierów wartościowych do 
chodzą do przekonania, że „pro 
dukcja” jest:bezpieczniejsza po 
za granicami państwa, w któ- 
rym fałszywy banknoty będzie 
się puszczało w obieg. 

Przed kilkoma laty była np. 
głośna spruwa aresztowania w 
Warszawie, w porozumieniu z 
policją londyńską, Ialszerzy an 
gielskicn znaczków  poczto- 
wych. W.jednej z warszaw- 
skich drukarń wykonywane 
zamówienia dla Londynu. 

Wczoraj przed Sądem Okrę 


już tajemnicy”, 18.50 Biuro Studjów roz- 
mawia ze słuchaczami P. R., 19.00 Muzy- 
ka rożrywkowa w wyk. Malej Orkiestry 
. R, 20.50 „O pracy nauczyciela” 
ję = ga p. Min W R. i O. P. prof. dr. 
„ Swłętosławskiego do rodziców i nau- 
czycieli, 21.00 Korrcert wieczorny, 22.00 
Wiadomości sportowe, 22.15 „Zapiał ko- 
gut  kukuryku” audycja  mszyczna, 


t 43.00 Muzyka taneczna. Zakończenie audy- 
„Nig malcyj © godz, 24% hii 


gowym w Warszawie, stanęła | Stefana. 


szajka fałszerzy rumuńskich 
banknotów. Na podstawie po- 
ulnych inlormacyj policja war 
szawska dowiedziała się, że do 
Warszawy przybył rumuński 
adwokat Mirej Gabryelsku i 
prowadzi pertraktacje z Mosz- 
kiem lglickim. 

Osoba rumuńskiego adwoka 
ta niewiele mówiła, natomiasi 
Iglicki byl władzom bezpie- 
czeństwa zbyt dobrze znany. 
Rozpoczęto więc obserwacje. 

lglicki opuścił niedawno wię 
zienie, odsiedziawszy karę wię 
zienia za falszerstwo paszpor- 
tów, przypuszczano więc, że 
chodzi o podobną aferę. 

Obserwacje policyjne stwier 
dziły kontakty Iglickiego z wła 
ścicielem zakładu gralicznego 
Artlickim, W odpowiedniej 
chwili policja wkroczyła do te 
goż zakladu graficznego, miesz 
czącego się przy ul. Bonilrater 
skiej w Warszawie i nakryła ca 
łą bandę, 

Fałszerze mieli przygoiowa- 
ne do puszczenia w obieg 124 
miljony lei. 

W wytwórni fałszywych 
banknotów rumuńskich zasta- 
no, prócz właściela zakładu 
wymienionego już Artlickiego, 
córkę jego Bruche, Szafrana, 
Gukiermana 3. Czarnecki 


Cukierman na widok policji 
poderżnął sobie nożem gardło 
i zmarł przed udzieleniem mu 
pomocy lekarskiej. Pozostali 
zostali aresztowani i w śledz- 
twie przyznali się do zarzuca- 
nych im przestępstw. 

Najciekawszą osobistością 
wśród oskarżonych jest Stefan 
Czarnecki. Ukończył on kra- 
kowską Akademję Sztuk Pięk- 
nych, gdzie dał się poznać, ja 
ko doskonały gralik. 

jej 
al- 


Artysta ten wykoleił się 
nak i wszedł w kontakt z 
szerzami. Czarnecki w sposób 
wprost genialny fałszował pod 
pisy różnych osób. W okresie 
okupacji Warszawy przez 
Niemców miał sprawę o słalszo 
wanie podpisu gen. Besselera. 

Szajka fałszerzy rumuńskich 
banknotów miała już wszyst- 
ko podrobione, brakło jedynie 
podpisu gubernatora banku Na 
rodowego. lglicki nawiązał kon 
takt z Czarneckim, który za od 
powiednicm wynagrodzeniem 
podrobił podpis gubernatora 
Banku Narodowego w Ru- 
munji, 

Na ławie oskarżonych brak 
adwokata Gabryelsku oraz dru 
giego Rumuna, którzy wyje- 
chali z Polski przed zlikwisą 


waniem szajki. Zostali oni jed 


cial. Samo | N 
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1 Straszliwa bitwa o irun 
kacik = l | 
Es 


| 


świadka 
ewakuowały ludność cywilną 
i są gotowe walczyć do ostat- 
ka. 

La Puncha jest malem mia» 
steczkiem, położonem nad rze 
ką Bidassoa. Na to miasiecz= 
ko właśnie  przedewszyst- 
kiem przypuścił atak generał 
Mola. W ciągu czterech dni 
La Pumcha bohatersko odpie- 
rała ataki wrogów. Słynny, 
już pociąg pancerny, który, 

rał dominujący udział w 
tych atakach, nie mógł ruszyć 
się z miejsca. Z wszystkich 
jego otworów sypał się tylko 
grad kól. Droga z Anderlaz 
za do San Sebastian, która 
przechodzi przez La Punchę, 
skąd biegnie do odległej o 
800 metrów Behobji jest prze 
cięta przez barykadę, utwo- 
rzoną z worków z piaskiem, 
Znajdują się tam dwa karabi 
ny maszynowe, które obsłu- 
guje 15 milicjantów powstrzy, 
niujących napór sił powstań- 
czych. Karabiny maszynowe 
pracowały bez przerwy. Ta 
pozycja jest nie do zdobycia. 

O godzinie 10 pierwsze po- 
ciski zaczęły sypać się na La 
Punchę. Karabinów maszyno- 
wych sił rządowych nie e- 
szczędzono. Ludzie w pośpie- 
chu opuścili swe pozycje. Lecz 
już po 5 minutach zjawili się 


ba. | ochotnicy gotowi ich zasta- 


pić. 

A tymczasem na drodze wol 
uo posuwały się samochody, 
pancerne. Zasypywały kulami 
barykady, ale milicjanci bo- 
hatersko odpierali atak. 

Od godziny 11 do południa 
sytuacj. pozosłała bez zmian. 
a górze cztery razy odparto 
atak powstańców na San Mar 
cial. Powstańcy nie rezygno- 
wali i dzielnie w dalszym cią- 
gu bombardowali pozycje rzą- 

owe. 

Na dole La Puncha stawiała 
zacięty spór. Samochody pan 
cerne cofnęły się, tylko po- 
ciąg pancerny posunął się © 
100 metrów naprzód. Wokoło 
niego rozegrała się niezwykłe 
ofiarna bitwa. Pociąg był 
jednak silniejszy. 

O godzinie pierwszej mili 
cjanci przypuścili kontratak 
na wierzchołki gór. Powstań- 
cy jednak w ciągu czterech 
dni zdołali wybudować oko» 
py i atak milicjantów został 
odparty. 

O godzinie czwartej walka 
o La Puachę jeszcze ciągle się 
toczyła.Olbrzymi pocisk Eia 
w odległości 10 metrów od ba= 
rykady. Milicjanci nie opu- 
ścili jednak swych pozycyj, 
—tylko pociąg pancerny po- 
suna? się e 200 metró% na- 
przód. 

Dolina Bidassoa rozbrzmie- 
wała hukiem dział i trzaskiem 
karabinów maszynowych. O- 
puściłem mój punkt obserwa- 
cyjny i skierowałem się w. 
stronę wierzchołków górskich. 
Przede mną roztaczał się wi- 
dok na cały front. W odleglo- 
ści 800 metrów mogiem za- 
obserwować zapomocą lornet- 
ki wysiłek powstańców i cel 
ich ataku: stację pomp, która 
zaopatruje w wodę całą okoli- 
cę. Od samego rana 1200 po- 
wstańców napróżno starało się 
zdobyć stację pomp. 

O piątej otrzymałem wia- 
domości z poszczególnych fod- 
cinków frontu: Wojska rżądo- 
we stawiają wszędzie zacięty 
opór, a gdy są już zmuszone 
opuścić jakąś pozycję, góra 


[wylatuje „w. powietrze z pie- 


Fradek zaprosił Millera na obiad do Szponec- 
kiego, który na powitanie zaraz zawołał: 

— O, widzę, że pan wreszcie odnalazł swego 
przyjaciela, Millera! 

— Zgadł pan, panie starszy — odrzekł Fradek 
— i wlaśnie przyszliśmy do pana oblać to spot- 
kanie. Wal pan, co pan ma najlepszego z piwnicy 
i BL | Fry 

— Czyżby pan znalaz razu pracę zaraz po 
przybyciu do Warszawy? — zdziwił się Miller. 

| — A znalazłem... 

— I... czy nie byłoby tam może również coś dla 
mnie?.. 3 
— Bardzo być może... 
— W jakim to fachu? Malarskim, murarskim?.. 
— Gdzież tam? Grubo lepszym... 


— Czyżby? Iba -i 
— A tak.. Taki, w którym się najmniej pra- 
tuje 


— Nie rozumiem. Jakiż to fach? Co pan robi? 

— Strajkuję. 

— Nie rozumiem pana nadal... 

— Bardzo to łatwy fach i nie aga długiej 
nauki. Teraz, jak pan wie, jest dużo strajków. 
Gdy tylko gdzie strajk wybucha, tam ja się przy- 
ączam... i 

— Í co pan robi? 

—— Strajkuję również. Protestuję, krzyczę, u- 
rządzam ruchawki, pilnuję, żeby nie dopuszczać 
łamistrajków do pracy, robię blokadę pracowni i 
zakładów, będących pod bojkotem, nie zgadzam 
się na żadne ugody z pracodawcami, przemawiam, 
agituję, nawołuję do oporu i nieustępliwości. Gdy 
zaś wkońcu towarzysze dają się brać na lep słod- 
kuch słówek krwiopijców i wyzyskiwaczy-praco- 
dawców i są tacy głupi, że wracają do pracy, ja 
z oburzeniem i... z komieczności porzucam ich, szu- 
kając, gdzie znów strajkują... i tam znów się 
wtranżalam... Grunt, żeby się umieć odpowiednio 
wtranżolić, a potem w wirze walki ludzie już nie 
wiedzą kto swój, kto obcy, idąc za tym, który 
głośniej SĄ 

— Dobrze, ale z czego żyjecie przez ten czas? 

— Biorę zasiłki z kasy strajkowej. A gdy ta 
się wyczerpie, często zgłaszają się towarzysze z in- 
nych fabryk i gałęzi przemysłu, zasiłając naszą 


JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI 


Pod palącem słońcemAfryki 


Ze wspomnień b. sierżania 


Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę 


i 


| 


kasę. Czasem odwołujemy s.ę do kasy partyjnej... 


a jak trzeba, to i do kasy międzynarodówki... To- 
warzyszu Millerze, lubię was i jestem wam życzli- 
wy, nauczę was mojego zawodu. Narazie zaś pij- 
my i jedzmy. Nasi towarzysze nam fundują. 

Trwało to dość długo. Pustawo się nawet zro- 
biło u Szponeckiego, tylko w kącie zasiadał je- 
szcze Prolesor w swem gronie: Mugaj u Krzywy 
ze swą godną „małżonką — Lodzią. 

I oto w pewnym momencie Profesor podszedł 
do Fradka, mówiąc: 

— Pan zechce łaskawie mi wybaczyć, że wtrą- 
cam się do rozmowy, ale nie mogę się powstrzy- 
mać od wyrażenia zachwytu nad pańskiemi wy- 
wodami, które mimowoli doleciały mych uszu. 
Winszuję panu słów, rówme energieznych, jak 
rozsądnych, które pan tu wypowiedział. Stawia 
pam tamę wszelkiemu porozumieniu między pra- 
cą a podłym kapitałem. Ten odważny opór czyni 
panu zaszczyt. 
Specjalista od strajków spojrzał nie bez zdu- 
mienia na dziwaczną postać Profesora. Ten zaś 
podszedł do Millera 1 ku zadowoleniu Fradka 
określił go, jako „bolesny przykład nieszczęśli- 
wego ustroju społecznego, w którym żyjemy“. 
Mówiłby może jeszcze długo, gdyby nie to, że 
Fradek rzekł gościnnie: 
— A możeby szanowny pan ze swajem towa- 
rzystwem raczył zaszczycić mnie przyłączeniem 
się do mojego siolika? Dla takiej okazji postawił- 
ym nawet nową butełczynkę. 

— Kochany pan e — odrzekł Profesor — je- 
steśmy nieskończenie wdzięczni za łaskawe za- 
proszenie. Z wielką przyjemnością przyjmujemy 
je i z rozkoszą wypijemy tę buteleczkę za zdro- 
wie pańskie i towarzysza Millera, sami zastrze- 
gając sobie prawo postawienia następnej butel- 
czynki tego szlachetnego, czystego a wyborowego 
trunku. 
Fradek był, zdaje się, trochę zaskoczony skwa- 
pliwem przyjęciem zaproszebm przez :„ferajnę*, 
ale już było za późno się cofać. Miller zaś już 
zlekka drzemal, najedzony, a niewyspany i kiwał 
się nad stolikiem, zimożony snem. 

Szponecki zakrzą:nął się doukoła gości, obficie 
zas.awiając siół coraz to nowemi buteikami wód- 
ki i zakąskami. 

Ponieważ brzęk kieliszków, widelców i noży 
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ją niepotrzebnych znajomości. 

Kapitan również udał się na 
„łowy”. Czy mu się lepiej po- 
wiodło niż nam, nie wiem, w 
każdym razie widzieliśmy, jak 


| chcą zdradzać su'tana i unika- 


— Wty 


zapytałem. 


m oto budynku — 
rzekła „wskazując na jedno z! l 
zabudowań — wychowuje się! mgłą tajemnicy. Gdyby nawel 


nie zbudził Millera, Profesor wrzasnął mu nad 
uchem: : ; 

— Wstyd, druhu Millerze, na waszą cześć S!€ 
to wszystko odbywa, a kimacie i kiwacie SIĘ 
za stołem! Patrzcie, nadobna Lodzia własnemi 
białemi rączkami e ślicznie wymanicurowanye 
na krwawo paznogciach nalala wam kielisże 
cudnego, przeczystego, najwyborowszego napoju 
a wy nic? Gdzież staropolska rycerskość wobet 
płci pięknej? Zapomnieliście, że jak mówi poeta 
„A kto nie wypije, temu ze dwa kije... Łupu-cupu 
iupu-cupu... oraz etcetera...” 

Miller drgnął, jak ktoś wyrwany 
grzej i wybełkotał parę słów przeprosin, 

ając: 

— Królowa zechce mi wybaczyć, ale ja nigdy 
wódki do ust nie biorę... Przecież państwo wiedzę» 
jak ja nie znoszę alkoholu... ; 

Racja — potwierdził Profesor — zupe 
zapomniałem o równie nieuzasadnionej, jak nie* 
wytłumaczonej niechęci, jaką żywi nasż przyjś” 
ciel wobec tego boskiego napoju. 

— Zdumiewacie mnie, towarzyszu M*llerze — 
dodał Fradek — już od pierwszej chwili dziwię 
wam się i dziwić nie przestaję. To chyba tylko ja” 
kiś burżujski przesąd. Może szampana się jaśnie 
hrabiemu zachciewa?... 

Na sam dźwięk słowa „hrabia“ rzekomy Millet 
aż zadrżał... Po chwili dopiero zrozumiał, że Fra 
dek powiedział to dla drwin i wybełkotał: 

— A, nieładnie, tak się nabijać ze starego czło- 
wieka... Cóż? Nie lub'ę alkoholu. bo ludzie pija” 
ni wyglądają i postępują, jak świnie. Nie, proszę 
mnie do tego nie zmuszać. To ponad moje siły. 
Boję się tego... 

Słowa te wywołały taki wybuch śmiechu, że 
aż szyby się zatrzęsły w szynku... Okrutnie szy” 
dzono PR E z ņ eszezęsnego wroga alkoholu. 

— Ach, brachu Millerze, ciapo i niedołęgo * 
rechotał Mugaj, pękając ze śmiechu. — Przecież 
poco do teatru, kina czy na inne rewjowe kome: 
dyje chodzić, kiedy wystarczy was słuchać? 
Można się setnie uśmiać i cały dom rozweselić.. 

— Słuchaj, ty stara łamago — zawołał Fradek 
— wstyd, żeby czlow: ek stateczny w twoim wieku 
takie głupie i nawet nam poniekąd ubliżające rze- 
czy wygadywal! Przecież tak mówić i tak postę” 

ować to swego rodzaju kalectwo duchowe i cie- 
esne. Możesz sobie tem poważnie zaszkodzić. Do" 
brze, że jesteś miedzy przyjacióimi, którzy ci te- 
fo we biorą za złe, ale jak będziesz wygłaszał ta- 
ie rzeczy publicznie, to i pe mordzie możesz ober 
wać t nawet za zakłócenie spokoju publ'czn=z0 
możesz do mamira pospacerować. Ludzie będą-cię 
mieli za kandydata do Tworek. O.óż nasz obo- 
wiązek, twoich przyjaciół, jest ostrzet cię prze 
tem 1 wyleczyć z tego kalectwa Ker.ystając ze 
sposobnośo zaczniemy natychmiast. 

— Jakto? Co chcecie ze mną zrobić? — zapy” 
tał Miller, przerażony. żę, 

a 


ze s*odkiej 
do- 


szy ciąg jutro. 
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Idzie najaw, bo w haremie 
wszystko jest okryte gęsią 


te dziewczynki. przypadkiem kioś coś wy* 
— Czy można tam wejść? — krył i rozpowszechniał wia- 
domość, że w haremie sułtana 


Legji Cudzoziemskiej w Marokku 


Tajemnice haremów w Afryce 


XIIL 

Była to inteligentna Arabka 
i Balet się z nią w rozmo- 
wę. Rozsiedliśmy się na trawie 
i rozmawialiśmy. Nie przyby- 
łem jednak z nią tutaj, by pro 
wadzić konwersację. Serce mi 
biło gwałtownie i spacerowało 
sobie z lewa na prawo. 

Nie śmiałem jednak iść śla- 
dami sułtana i czekałem, by o- 
na zrobiła pierwszy krok. 

By ją bardziej zachęcić, po- 
biegłem do namiotu i przynio 
slem czekoladę. Ona podzięko 
wała mi za poczęstunek, wol- 
no chrupała smakołyk i tylko 
zerkala w moją sironę. 

— Naco ja czekam? — po- 
myślałem. — Co ze mnie za 
mężczyzna i do tego żołnierz 
Legji Cudzoziemskiej?! 

Zacząłem się do niej przysu 
wać. Ona się nie odsuwała. By 
łem więc na dobrej drodze. 
Zbliżyłem się jeszcze bardziej 
A ona siedziała nieruchomo, 
jak mumja i wcale na to nie 
reagowała. 

Rozgniewało mnie to. Prze- 
ci.gż nie siedzę z nieboszczy- 
kietu tylko z żywą kobietą! 
Dlaczego ona się, nie poruszy, ! 
nie zachęci mnie” 

Poprosiem ją, aby zdjęła 
zasłonę. Nie c ciała się na to 


zgodzić. Ująłem ją za rękę, by 
pres > ją przebłagać. By- 
a to ręka niemłodej kobiety. 

— Coby byio, gdybym tak 
się czulił do jakiejś starej A- 
rabki? — pomyślałem. 

Na tę myśl dreszcz przebiegł 
mi po plecach. Pięódziesięcio- 
letnia Arabka wygląda jak u 
nas, w Polsce, dziewięćdziesię- 
cioletnia staruszka. Flirtuj tu 
z taką babcią! 

Za wszelką cenę musiałem 
ujrzeć jej twarz. Gdy na me 
usilne nalegania nie chciała 
zdjąć zasłony, jednym, szyb- 
kim ruchem sam ją zerwałem. 

Przeczucie mnie nie omyli- 
ło. Obok mnie siedziała stara, 
zniszczona kobieta. Zerwałem 
się na równe nogi i śmiejąc się, 
pobiegłem w stronę namiotów. 

Po tem niepowodzeniu ode- 
chciało mi się już amorów. Nie 
cheiałem już więcej ryzyko- 
wać. Nikomu nie wspomniałem 
o swojem „powodzeniu“, Stał. 
bym się tylko przedmiotem 

pin. Również i koledzy nie 
opowiadali o swych sukcesach. 
Domyśliłem się więc, że i oni 
flirtowali tylko ze staruszka- 
mi. Starym kobietom wolno 
bowiem rozmawiać z obcymi 
młodzieńcami. Młode zaś są 
tak. przejęte strachem, że nie 


rozmawiał z jedną z niewol- 
nic. 
Myśl, że w tym ogrodzie roi 


się od wielu tajemnic nie da-' 


wała nam spokoju. Nie mogli- 
śmy usiedzieć w namiotach. 
Wkońcu udałem się na spacer 
w towarzystwie kaprala. 

Uwagę naszą zwrócił pewien 
duży budynek. Zbliżylismy się 
do niego i chcieliśmy wejść do 
środka. Siraż arabska zatara- 
suwala nam drogę. Musieli- 
śmy więc zrezygnować z za- 
miaru. Ra tylko do 
okna i zajrzeliśmy do we- 
wnątrz. Ujrzeliśmy dużą salę, 
w której stała kilka łóżek. Na 
łóżkach leżały kobiety, a obok 
nich nowonarodzone dzieci. 
Był to więc zakład dla położ- 
nic. 

Skąd się wzięły tu dzieci? 

— Zapytałem o to jedną z 
przechodzących Arabek, 

— Mało tu jest kobiet i męż- 
czyzn? — odparła. — To dzie- 
ci po naszych opiekunach. Ja 
też miałam dziecko, chłopczy- 
ka. Zabrali mi go i nie wiem, 
co się z nim stało. Tulaj nie 
AREA chłopców. Gdy urodzi 
się chłopiec, to zaraz znika w 
jakiś tajemniczy sposób. 
Dziewczynki zaś pozostają w 
haremie. Wychowuje się je 
tutaj, a gdy podrośnie zostaje 
oddana do dyspozycji sułiara 
i jego świty; 


— Nie, ta jest surowo zaka- 
zane. Nawet matkom nie wol- 
no odwiedzać swych dzieci, a 
cóż dopiero obcym  żołnie- 


' rzom! 


— Co się stało z twym chłop 
cem? 

— Nie wiem. Sądzę, że u- 
marl. Tu przeważnie tak się 
dzieje, Chłopiec umiera w kil- 
ka dni po przyjściu na świat. 

— Dlaczego chlopcy tak 
szybko umierają? 

Arabka nic nie odparła, tyl- 
ko wymownie wzruszyła ra- 
mionami. Mogłem się domy- 
śleć, co miała na myśli. W ja- 
kim celu mają wychowywać, 
pielęgnować i łożyć na utrzy- 
manie chłopców, gdy sułtan 
i jego świta nie mają z nich 
żadnych korzyści. Z młodej 
Arabki natomiast mają pocie- 
chę. Pozbywają się więc chłop- 
ców zabijając w jakiś sposób 
i na tem sprawa się kończy. 
Nikt przecież sułtana nie kon- 
troluje i nikomu nawet na 
myśl nie przyjdzie, że on jest 
zwykłym dzieciobójcą. Wszy- 
gey bowiem wiedzą, że sułtan 
nikomu nie wyrządza krzyw- 
dy, bo jest namaszczony przez 
Allaha i dlatego musi być do- 
bry i szlachetny. Takie legen- 
dy przynajmniej krążą o nim 
po wsiach i miasteczkach. 

Taka sprawa nigdy nie wyje 


zabijają chłopców, nazwanoby 
go oszczercą, Uważanoby go 28 
człowieka, którego Allah uka- 
rze, a nikt nie chciałby na 
siebie ściągać gniewu surowe 
go Boga i wszyscyby się od 
niego odsunęli. Sprawa więc 
wkrótceby ucichła. 

Porządek z sułtanem zrobił: 
by jedynie Abd-el-Krim. Gdy- 
by GR władzę w Marokku. 
znisze y harem i zdetroni* 
wał sułtana. Wówczas wszy* 
scy Arabowie dowiedzieliby 
się jak żyje i co robi ich wład” 
ca w haremie. 

Stało się jednak inaczej. Abd+ 
el-Krim nie zdobył władzy 
w Marokku, tajemnice hare* 
mu są w dalszym ciągu skrzęte 
nie przechowywane i żadna 2 
nich mie wydostaje się na 
zewnątrz. 

Do wieczora spacerowałem 
po ogrodzie i dowiadywałem 
się o życiu w haremie. Tylko 
dzięki mej przebiegłości po- 
trafilem ujrzeć wiele niezwy* 
kłych rzeczy i usłyszeć wiele 
ciekawego. 


Byłem tem wszystkiem nad 
wyraz zdumiony. Nie mogło 
mi się wprost w głowie pomie” 
ścić, że takie rzeczy dzieją się 
na świecie i to na kolonji fran- 
cuskiej. Trochę dziwiłem się 
i trochę nie. 

(Dalszy ciąg iutro) 


Konrad Rylska 


W szponach 


Powieść — film z życia gangsterów 


Miss Nora, tajemniczy wódz bandy pr sł) jest po- 
$truchem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
% Al. Capone | dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy- 
klej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No- 
ta posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania. 

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Lili Eden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
ostanowiła zdob: ć przemocą jego miłość, pomimo, że do- 
iór Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szcze- 
Śliwy w swem pożyciu malżeńskiem. W podstępny sposób 
porywa lekarzu, którego oczarowała i uczyniła powolnem 
harzędziem w swem ręku, 

Ale plany miss Norv pokrzyżował geujalny detektyw 
chicagowski, Fred. Fred na czeie policji zdolal dosiać się 
o kryjówki miss Nory i po zaciekłej walce aresztował ją. 

Miss Norę skazano na śmierć, ale jej przyjaciołom uda- 
b się przekupić naczelnika więzienia w Sinz-Sing, który 


strucił w podstępuy sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 


ułatwił ucieczkę. 

Po odzyskanin wolności podejmuje miss Nora walkę 
hanowo: ale deiektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów- 

ę gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze- 
éle elektrycznem o czem powiadomił władze sądowe i od. 
nowa z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ- 
bie gangsterów i stal się oddanym sługą Freda, rozpoczął po- 
Szukiwania za gangsterami 

Po wielu dramatycznych walkach powziął Fred posta- 
Rowienie złowieuia _gangsterki przy pomocy jej bylego 
kochauka, doktora Graby, który ukrywając się przed 
gangsterami zamieszkał przybranem nazwiskiem w 
malem miasteczku w sianie Massachussets. 

Doktór Graba zgodził się na propozycję Freda i udał 
się do Detroit, gdzie wkrótce spotkał miss Norę. Nora, 
szczęśliwa z powrotu kochanka, wróciła z nim do Chica- 
go, gdzie zamieszkali w luksusowej dzielnicy miasta pod 
przybrauem nazwiskiem malżeustwa Darlington. Wkrótce 
Potem usiiowal doktór Graba wykonać plan Freda i uśpić 
miss Norg, by ją oddać w ręce policji; aie próba nie uduła 
się. Gdy zamierzał po raz drugi wykonać to samo — zosta- 
ła miss Nora zawezwaua przez Liilingera na „robotę“. 

Gangsterzy podztępme wywabili miljardera chicagow- 
skiego, Wiily Asora, chorego czlowieka, porwali go i spro- 
wadzili do mieszkania miss Nory. 

Tu spotkal Astor ku swemu zdumieuiu doktora Grabę, 
który oświadczył mu, że zostai gangsterem. Chory miljur- 
der czul się po ostatuich przejściach zuaczuie gorzej, musial 
położyć się do łóżka. Na żądanie gangsterów, by na:ych- 
miast uapisal list do swej rodziny w sprawie okupu, prosił 
o kilka dni namyslu, sądząc, że w ciągu tego czasu uda mu 
się wydostać przy pomocy policji ze szponów gangsterów. 

Miss Nora była przemęczona czuwaniem przy chorym 
ząkładniku i doktór Graba podjął się ją ziuzować Gdy 
więc miss Nora usnęla, wyszedł z pokoju śpiącego Astora, 
zawiadomił telefonicznie sędziego Greena, że tej nocy je- 
szcze będzie usiłował uśpić miss Norę, i wiał do szklanki 
Przy jej łóżku wino z uaseunym środkiein. Wiedział, że 
miss Nora ma zwyczaj pu przebudzeniu się pić wino. Ale 
w czasie, gdy Graba bawił w sypialni miss Nory, zbudził 
się Astor ze snu, widząc zostawiony na stoliku rewolwer, 
uchwycił go i strzelil w stronę wchodzącego dok:ora. 

Na odgłos strzaiu nadbiegia miss Nora; chory zaklnd- 
uik tymczasem zemdlał, należuio go poiozżyć do łóżka, Ale 
po chwili miss Nora zaczęła ziewać. Graba chciał aż krzyk- 
nąć z radości. Boże! Napiła się tego wina! 


— Być może, giowa cię boli, boś nagle prze- 
budziła się ze snu.. Polóż się. kochana, zpowrotem 
do łóżka... 

— Czy będziesz przy nim nadal czuwać? 

— Tak, tak, idź zpowrotem do sypialni... 

— Nie kładź tego rewolweru więcej na stoli- 
ku. Ach, jakiś ty nicosirozny. Zawsze mówiłam, 
że nie nadajesz S.ę na gaugs.era. 

— Dobrze, będę już zupelnie ostrożny, wszyst- 
ko będzie w porządku — stara się do niej prze- 
mawiać jak najbardziej czułym głosem. 

, — Strasznie głowa mi ciąży... Oczy mi się kle- 
ją... 

Powoli, chwiejnym krokiem wychodzi z po- 
koju. Ale nagle, gwałtownym ruchem odwraca 
się do niego, chwyta się krzesła i jęczy: 

— Alon! 

— Co się stało? — odparł, a twarz jego Śmier- 
telnie zbladia. 

— Jakie wino nalałeś do mej szklanki... — 
krzyknęła i oparła się o ścianę. 

Jakie wino? Wino, któreś sama w zeszłym 
tygodniu kupiła... Ale co ci jest, kochanie? Co się 
stało? — biegnie szybko do niej i ujmuje jej rękę. 

— Nie mogę utrzymać się na nogach. Głowa mi 
ciąży, jakgdyby ktoś do niej nalał oiowiu — stara 
się wszelkiemi siłami oprzeć potężnej sile, która 
zmusza ją do zamykania powiek. 

W jej zmęczonym, sennym umyśle zbudziła 
się nagle straszna myśl. 'la myśl przecięła jej 
świadomość ostrzem sztyletu. 

— Może jesteś, Lili, chora? — pyta czule Graba. 

— Chodź ze mną na chwilę — odzywa się do 
niego. — Muszę ci coś powiedzieć. 

Graba obawia się, by prawda nie wyszła na- 
jaw. Niech uśnie, niech nie stawia oporu działa- 
Riu tych kropli nasennych. Jej silna wola może 
pokonać skuteczność jego środka. Próbuje wykrę- 
tié się: 

— Jakto mam z tobą pójść? A któż przy nim 
zostanie? 

Tymcaasem mister Astor przyglądał się że 


zdumieniem tej scenie między gangsterami. Co 
się tu stało? 

= Chodź!... — syczy miss Nora. 

— Lili, co się tobie stało?... — udaje przestra- 
ano. bierze ją pod rękę i wprowadza do sy- 
pialni. 

Miss Nora toczy ze sobą straszną walkę. Co 
chwila kładzie głowę na jego ramieniu i odrywa 
ja zpowrotem. Prowadzi zaciekłą walkę przeciw- 

o senności, która ogarnia jej organizm. 

Gdy wracają do sypialni, pada nieprzytomna 
na łóżko. Ale za chwilę znów zrywa się ze snu, 
patrzy ostrem spojrzeniem na Grabę, tak ostrem, 
przeszywającem, że doktór aż zadrżał. 

Twarz jej, oczy, rozwichrzone włosy, wszyst- 
ko to przypominało raczej rozjuszoną lwicę, któ- 
ra gotowa jest rzucić się na swą ofiarę. 

— Ale, Lili, kochana, jedyna, powiedz mi, co 
się z tobą stało? — czule szepce jej do ucha Gra- 

a. — Może zawezwać doktora? 

Roześmiała się. 

— Ty.. ty mie wiesz, co się ze mną stało? — 
syczy wściekła. — O, teraz jest to dla mnie już 
zupelnie jasne.. — pomrukuje, jak zraniona 
wica. 

— Ale, powiedz mi, kochanie, eo z tobą jest? — 
ża przy uini ś wdaje ĉe nie słvszy jej ostatnich 
słów. 


| zanim Grcka zauważył, co czyni, podbiegła dó 

krzesło, na którem polożył rewolwer, który wy- 

ciągnął ukradkiem z pod jej poduszki, i wycelo- 
wała prosto w głowę swego kochanka... 


Teraz nie boi się jej więcej. Teraz musi tylko 
uśpić jej czujność. 

Środek nasenny zaczyna działać. Głowa jej 
znów co chwila spada, powieki zamykają się. Jest 
zupelnie pozbawiona siły. 

— Ty... tyś to uczynił... — zrywa się wysiłkiem 
swej woli z miejsca. — Ty, a ja tobie wierzyłam! 

Wsuwa rękę pod poduszkę swego łóżka, gdzie 
leży rewolwer. Ale Graba orjentuje się z błyska- 
wiczną szybkością w tem, co ona zamierza uczy- 
nić. 

Chwycił jej rękę i zawołał: 

— Lili, co się z tobą dzieje? Czyś ty oszalała? 

Głowa jej opadła na poduszki. Ciało jej drga. 

Graba rozumie, jaką walkę stacza teraz ze sobą 
przeciw truc:źnie, by nie usnąć. 
, Ach, czemu trucizna tak powoli działa, czemu 
jeszcze nie śpi. Alę miss Nora łatwo nie ule- 
gnie. Jej silna wola stawia zaciekły opór... Ma 
Świadomość tego, że chciał ją uśpić, że jeśli uśnie, 
dostanie się w ręce policji i to dodaje jej siły. 


Czytajcie 
najtańsze pismo sportowe: 


„NOWY SPORTOWIEC” 
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chicagowskich 


Chwilę leży bezwładna. Graba jakgdyby bue 
dzi ją ze snu, udaje, że przestraszył się tych gwał- 
townych zmian, jakie w niej zaszły. 

Ale niedlugo trwa i miss Nora wstaje z łóżka, 
łapie go pazurami za ramiona, spogląda prosto 
w jego oczy i syczy, jak żmija: 

— Aha, grałeś wobec mnie komedję... A teraz... 
a teraz chciałeś przy pomocy trucizny obezwłade 
nić mą wolę, moje cialo... jesteś zdrajcą?... ha? 
ty — zdrajca, mój kochanek — szpicel?.. ja — 
ślunia. zaślepiona baba?... 

Oczy jej przenikają go do głębi. drży cały ze 
net. Brak mu tchu. Chciałby już, DA dendia 
by się jego męczarnie skończyły. Ale miss Nora 
nie ulega sile trucizny, przeciwnie, jakgdyby; 
przytomność umyslu wracała teraz do niej. 


— Lili, kochana moja, czyś ty oszalała? — 
udaje, że się obawia o jej stan zdrowia. — się 
stało?.. Zaczekaj, obudzę Bessy, by pobiegła po 
lekarza... widzę, że cię ten strzał przestraszył... 


— Cha, cha, cha — roześmiała się jakimś dzi- 
kim śmiechem. — Świetnie grasz swą komedję, 
doktorze Stanley Graba... ldź precz ode mnie.. 
zaraz cię zabiję, ty zdrajco, jak psa... a potem... 
pea sama siebie... dość tego.. to ponad moje 
siły... 

l zanim Graba zauważył, co czyni, podbiegła 
do krzesla, na którem poiożył rewolwer, który 
wyciągnął ukradkiem z pod jej poduszki, i wy- 
celowała prosto w głowę swego kochanka. 

Ale rewolwer nie wypalił.. Graba zdążył go 
zabezpieczyć... 

Naciska jeszcze raz cyngiel i spogląda nań 
zrezygnowanym wzrokiem. Í chociaż w głowie jej 
ciąży, chociaż sen atakuje jej świadomość bez 
przerwy, z nieslychaną mocą, to jednak ani na 
chwilę nie traci przytomności umysłu: rozumie, 
że to on, Graba, zabezpieczył rewolwer. 

Rola, jaką Al Eding wobec niej odgrywał, sta- 
je się teraz dla niej zupełnie jasna. Wtedy, gdy 
usnęia siużąca, odrazu zrozumiała, że żadna z nich 
nie wlała do herbaty środka nasennego, że działa- 
ła tu jakaś tajemnicza ręka. 

Tak jeszcze wtedy zbudziło się w niej podej- 
rzenie, straszliwe podejrzenie. Chciała to podej- 
rzenie odpędzić od sieb.e precz, bowiem taka myśl 
wydawała jej się być dziwna, niewiarogodna. 
Opowiedziała o ws;zysikiem swemu kochankowi: 
temu człowiekow: ufała bezgranicznie. On był ce- 
lem ı seusem jej życia. Kochała go i kocha go te- 
raz do szaleństwa, pomimo jego zdrady. 

Musi ponieść karę za swą zdradę. Zabije go — 
ale wraz z nim zabije również siebie. 

Jej kochanek — agent nadesłany przez Freda, 
przez sędziego? Chce, by się to wszystko okazało 
tylko snem, trudno jej uwierzyć, by Graba tak 
świetnie potrafił wyprowadzić ją w ciągu tak 
dlugiego czasu w pole. On, Eding czyżby pragnął, 
by zginęła na krześle elektrycznem( 

Ta myśl jest potworna, straszna... Może osza- 
lała, może naprawdę śni? 

O, jakże dobrze stałoby się, gdyby rewolwer 
wtedy wystrzelił! Nie, dłużej nie ma poco żyć. 
Ona również nie chce żyć. Ośmieszyła siebie wo- 
bec ludzi, wobec siebie samej. Wystarczy! Niema 
dla kogo walczyć, dla kogo pracować! Czem jest 
życie, gdy zabraknie jej człowieka, o którym dłu- 
gie lata śniła, jako o swym ideale, jako o swym 
wymarzonym rycerzu z bajki? A ten to człowiek 
zakpił z niej, gangsterki, w najbardziej bolesny 
sposób. Przybyi, udając miłość, podczas gdy sam 
jest zwykłym agentem policji. 

Wszystko było obłudą, fałszem! Wszystkie jego 
pieszczoty, ki, słowa o miłości... W tych 
chwilach, gay piła miłość pełną czarą, myślał on 
o tem, w jaki sposób ją w ręce władz, wie- 
dząc co ją czeka.. 

— Nędzny tchórzu! — krzyknęła. opadając na 
łóżko, zmęczona strasznem przeżyciem i walką 
z trucizną. — To ty się również boisz śmierci? 

Graba siedzi milczący i nieruchomy. Nie, dłu- 
żej nie potrafi już grać wobec niej! Karty są 
odkryte. Czeka tylko, by usnęła... 

Boli go widok tej bohaterskiej walki, jaką ze 
sobą sama stacza. Jest złamany, zgnębiony... 

Cel uświęca wszystkie środki. Ale ten środek, 
którego się imał, stoi mu kością w gardle. Każda 
chwila wydaje mu się być wiecznością... Czemu 
nie zasypia? 

Spogląda na jej drżące ramiona. Czyni nad- 
ludzki wysiłek, by opanować sen. Ale trucizna 
ysiłków. 


, Dalszy ciag jutro. 


działa, pomimo jej w 
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Tłumaczenie snów 


„,slliednB goremyka”. Nie pojechałem 
do Paryża. Ale ponieważ stale z Fran. 
cją korespondują, przeto zapytałem przy 
sposobności o adres księżny Kseni. Po 
otrzymaniu odpowiedzi, niezwłocznie ja 
Pani zakomunikuję. Przepowiednia: „Ży- 
czenia Pani spełnią sig“ ma związek z 
zagranicą. 

P. liochelka". 
o Pani. 
Zdziwienie. 
ddzianą osobę. 


R. F. z ul. Twardej. Pozna Pani sym- 

patycznego bruneta. Spelni sę Pam 
marzenie. Przykrość będzie. Kłopot pie- 
niężny. 
P. „Maryla”, Sen Pani wróży dużo 
dobrego, m. in. zamożność w przyszlo- 
ści. Biondyna spotka Pani. Kobieta Pa- 
młą obmawia. Niedomaganie będzie w 
domu. 

P. Tita". Sen Pani istotnie był dziw- 
ny i wieie mówiący. Wróży on zaszczyt- 
ne stanowisko w przyszłości, osiągnięte 
dztęki poparciu przyjaciół, rozczaiowa. 
mie do bliskiej osoby | poznanie szaty- 
ma w mundurze. List otrzyma Pani z za- 
granicy. 

B. Warszawa 25. Może Pant grać na 
łoterji, ale dopiero w przyszłym roku. 
$przeczka domowa będzie. Choroba u 
znajomych. Zabawa czeka Panią, lub 
wesele. 

Japoneczke X 1756. 
fynowi na imię. 
zajścia ulicznego. 
bietę. 


Dawny znajomy myśli 
Sprzeczka z kobietą będzię. 
Spotka Pani dawno niewi- 


Nie wiem jak sza- 
Będzie Pani świadkiem 
i Spotka Pani miłą ko- 
Ciekawa nowina nadejdzie, 
Erika. Synek Pani zachoruje ciężko. 
Zamiar spelni się. Szczęśliwy Miesiąc: 
kwiecień. 

Śnieżyczka K. 22 z Mszczonowskiej. W 
m roku nie będzie radykalnej zmiany 
warunków. Nie ma Pani szczęścia do lo- 
terji. Szczęśliwy dzień: czwartek. Pani 
talizman: biały słoń z gipsu lub z porce- 


Jany. Sprzeczka z kobietą czeka Panią. 
P. „Syrena”. Panli znajomy myśli o 
Pani poważnie | pokocha Panią. Ze 


siiony brata niczego złego oczekiwać nie 
należy. Nadejdzie list, nie wiem od ko- 
go. Rok ten nie będzie dia Pani roklem 
przełomowym. 

P. Gonie F. Będzie zatarg z pollici} lub 
werwanie na rozprawę sądową. Śzalyn- 
ka jest Pani Życzuwa. Oczekiwana zmia- 


ną nastąpi. 

P. Karma. Spotkę Pani sympatycznego 
mężczyzną. Kiopot pieniężny czeka Pa- 
nią. Rozrywka będzie. Sprzeczka w 
związku z pracą. 

"Pp. kona Z. Sen Pani zdradza nieza- 
ispokojenie seksualne. Marzenie spełni 
się. Pozna Pani Annę. List nadejdzie 
lub nowina. 


Zakochana X — 125. Odpowiedź na Pani 
prania w związku ze spotkaniem 29.Vill 
yłaby niestety spółniona. Nowe znajo- 
mości nie przyniosg Pani nic zlego. Jeśli 
chodzi o postępowanie wzgiędem ukocha- 
nego, to tylko niezależność materjałna mo- 
giaby radykainie rozwiązać tę kwestją. 


(z KOGUTKIEM) 


GEPIN 


usuwa ból, pieczenie, 
nobrzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które pa tej kąpieli 
daia się usunqć nawel 
paznokciem. Przęąpis 
wżycia na opakowaniu. 


KH Diaa PAES LIR) AOL AETA 


Zdjęcie przedstawia gen. Rydza - Śmigłego, przechodząc 


ego 


w towarzystwie gen. Gamelin przed oddziałem francuskich 


| 
P 


strzelców alpejskich. 


oszedł młody Świat para 


Gen. Rydz-Śmigły, ndający się w samochodzie, w towarzy: 
stwie gen. Gamelin na manewry nad Marną. 


Rok szkolny został już rozpoczety 


Rok szkolny rozpoczął się u- 
roczyście w dniu wczorajszym. 
W każdem największem osie- 
dlu i w każdej najmniejszej 
mieścinie i wiosce, przeciągały 
rzesze pa R żeby wraz 
ze swymi wychowawcami u- 
dać się na pierwsze nabożeń- 
stwo, a potem „przysiąść na 
nowo laldów”, 

Ulica dziwnie jakoś w dniu 
tym ożywia się. Gwar rozmów 
dziecięcych, wspólne chaotycz 
ne opowieści o spędzonych wa 
kacjach, dużo śmiechu i wese- 
la, udziela się i starszemu spo 
leczeństwu, które chętnie ko- 
rzysta z okazji i odprowadza 
w pierwszym dniu szkolnym 
kogoś ze swych milusińskich, 

Stury jakiś robociarz sam 
przystroil się świątecznie, kol- 
nierz od koszuli wywinął na 
marynarkę, i trzymając za 
rączki dwie córeczki idzie 
wraz z niemi w kierunku mu- 
rów szkolnych. laki sam u- 
śmiechnięty jak i one, taki sam 
radością napelniony. 

— Pierwszy raz dopiero? 

— Tak, proszę pana. Młod- 
szą dopiero do pierwszego od- 
działu. Starsza zdala już do 
drugiego. 

— Miłe dziewczynki... 

— Ha, najmiłsze to chyba są 
ojcu.. Na dzieciach właściwie 


Na mafej awolcaammd zie... 


Wauyukrecit sie 


(A. E.) Pan Jakób Kalema- 
cher chodził młaśnie spacero- 
mym krokiem po swem miesz- 
kaniu, gdy nagle stanąl przed 
nim Najtali Kon. 

— Panie Kalemacher — rzekl 
gość — pan pamięlasz przy- 
puszczalnie o należne mnie sto 
złotych, na których czekam już 
trzy miesiące? 

— Tak. Bóg zapłać, 
Naftali. 

— Bóg zapłać? Nie, dzięku- 
ję. Lepiej pan zapłać, panie Ja 
kób! 


panie 


Pan Kalemacher uśmiechnął 
się pobłażlirmie. 

— Co znaczy zapłać? Natu- 
ralnie, że zaplacę. bym już te- 
raz zaplacilem, atoli akuratnie 
nie mam pieniędzy na zaplace- 
nie. Ale co do zapiacić — ciąg 
nął pun Kalemacher, ujrzaw- 
szy groźną minę gościa — lo 
możesz pan być spokojny, z 
pomodu jutro rano mlasnoręcz 
nie przynoszę pana gołórecz- 
kiel 

Gość udobruchal się i ruszył 
ku drzmiom. 

Woroczas złośliwy uśmiech 
wykrzymił twarz pana Kale- 
machera, a usta jego mruknę- 


ly: 

— On grosza ode mnie zoba- 
czy, len szimondak? 

Nagle drgnąl, gdyż ujrzal ro 
lustrze odbicie swego prześla- 
dorocy. Nie stracił jednak re- 
zonu i ciągnął dalej: 

— Jak ja go mogę zapłacić, 
o miele calą gotówkę oddam ju 
tro Konomi. A dlaczego rolaż- 
nie Konowi? Z powodu Kon 
jest porządny i sympalyczny 
człoriek. 

— A kto jest szmondak? —. 
warknął podsluchujący pun 
Kon. 

— Salomon Topaz. 

— Topaz jest szmondak? — 
ryknął pan Kon, 

— Co się pan obrażasz za 
obcego czlowieka? 
— Zięć za pól 
obcy czlomiekl?,,, 

Jak się okazalo, poprzednie 
go dnia Salomon l'opaz popro 
sil o rękę panny Konórony. 

X 


roku to jest 


Spoliczkoroany pan Kalema- 
cher zaskarżył porymczego mie 
rzyciela do sądu, 

Sąd uznal winę pana Kona 
za udomodnioną i sks7=ł go na 
2 tygodnie aresztu. 


człowiek obserwuje dopiero, 
jak ten czas leci, Daj Boże za 
parę lat, może je będę na uni- 
wersytet odprowadzał ?... Stra- 
szniebym chcial, żebym je 
mógł kształcić! Ale... zobaczy 
się! 

Promienieje radość rozmów 
cy nusztgy, robociarza, udziela 
się. l wiażieliśiay za cnuwuię 
wszystkie dzieci uszczęśliwiu- 
ne, wszysikie pnące się po 
szczeblach wiedzy, wszystkie 
wspólny m wysitkiem pounoszą 
ce nasz kraj do roli narodów 
świadomych, wszystkie dopo- 
magające do zniesienia przeru- 
jącej cyfry anallabetów, gdy- 
by nie inne obrazki. Obrazki 
uliczne. Ponure i smutne, 

Na tle odświeżonych ubra- 
nek dziecięcych odcina się wla 
śnie sylwetka malego oberwań 
ca. Twarz ma brudną, bosy, 
zziajany. 

— A cóż ty tak dzisiaj wy- 
glądasz nieładnie? — zapytuje 
wychowawca. — Nie masz to 
już lepszego ubranka? 

— Mam. Nawet zupełnie no 
we ubranie. Ale nie mogiem go 
włożyć, bo nie nocowałluiśniy 
dzisaj w domu, 

— Jakto, wszyscy? 

— INie, tylko my, dzieci i ma 
musia. Lata przyszedł wczoraj 
Laki pijany, że ź siekierą nas 
wszystkich gonil, to mamusia 
zabrała nas 1 uciekliśmy... 

Malec spogląda przez chwilę 
na nauczyciela, a po chwili od 
żywa się głosem pelnym nie- 
pewności: 

— Ale pan mnie nie wyrzuci, 
proszę pana? ja tu zaraz sko- 
czę pod studnię, obmyję się i 
będę jak inne dzieci... Jak 
wszyscy idą do kościoła...! 

Zabrali go. Ktoś go tam po- 
szturchnąi, ktoś mie chcial z 
nim pójść w jednej parze, ale 
nauczyciel zgromil niedobrych 
kolegów. Zabrali go. 

l rozwinęły się rzesze dzie- 
cięce, dlugą różnobarwną i u- 
rywaną strpentyną, i zapelniły 
mury świątyń, 

Od tej pory chodzić tak bę- 
dę w każdą niedzielę, Larauu. 
Przez dlugie dziesięć miesięcy 
nauki. 

— A poza tem proszę pana to 
jeszcze to dobre — mówi stara 
kobiecina w łatanej chustce — 
że znów się trochę  pożywią. 
Zawsze to dużo dla takiego 
dziecka jak dostanie i tego mle 
ka trochę i tę buikę i tego ka- 
kao trochę... 

l ten ważki moment potrafi 
uradować rodziców. Ale czy 
wszystkich? Czy wszyscy się 
cieszą? 

I to jest właśnie istotnie tra- 
giczne, że w tej samej chwili, 
gdy stutysięczna, bal miljono- 
we rzesza dzieciarni idzie do 


świątyń na rozpoczęcie roku 
szkolnego, ogromna masa ich 


szkołach. Pasenie krów must 
im wystarczyć, Musi im zastą 


rówieśników pozostaje w cha-| pić rywalizowanie w wielkich 
łupkach, czy domach przed- | zawodach światowych. W wiel 


miejskich, 


kiej, dorocznej olimpjadzie © 


Niema dla nich miejsc w {zdobycie laurów wiedzy. 


ABA 


Zdjęcie nasze przedstawia fragment tragicznej emigracji 
obywateli Irunu. 


Od czasu do czasu w róż- 
nych sprawach zapadają dz:- 
waczne: wyroki. Zakazuje się 
mianowicie vskarżonym wyko 
nywać pewne określone czyn- 
ności. 

Naprzykłea niedawno w Pa 
ryżu sąd zakazał pewnemu 
miodzieńcowi uczęszczania do 
kina w ciąga trzech lat od 
dnia ods.edzenia kary. Gdyby 
nie zastosował się do tego wy 
roku, zostanie znów osadzo- 
ny w więzieniu na trzy laia. 

Jeszcze dziwaczniejszy wy- 
rok zapadł w tych dniach w 
Londynie. Jeden z sądów lon- 
dyńskich nakazał -pewnemu 


śwaczny wyrok sądowy 


złodziejowi przez okrągły rok 
jeść p-eczon: gęsinę. 

Sprawa dotyczyla pewnego 
ztodzieja, który za skradzio- 
ne pieniądze zamówił w re» 
stauracji gęsinę. Sąd chcąe 
zabić w nim apetyt do pieczo- 
uej gęsiny, zawyrokował, aby, 
ziodziej przez cały czas odsia 
dywania kary, to znaczy 
przez rok, codziennie na obiad 
jadł gęsinę, którą będzie się 
dla niego sprowadzać z res 
stauracji ze. jego pieniądze. 
W ten sposób, sąd przypue 
szczał, odejdzie mu na przye 
szłość chęć dokonywania krae 
dzieży dla spożycia gęsiny. 


Nie żyła przez 3 m nuly 


Nie czuła bólu, ani strachu 


22-letnia Alicja Byrd miała 
bardzo chore serce. Ponieważ 
w stanie jej zdrowia nasiąpi- 
ła znaczna poprawa, lekarz 
pozwolił jej udać sę wraz z 
rodziną na jednodniową wy- 
cieczkę. Upomniał ją tylko, 
by nie uprawiała zbyt dużo 
ruchu i nie przemęczala się. 


Następnego dnia zaraz po 
Śniadaniu dziewczyna dostala 
ataku serca, prawdopodobnie 
wskutek przemęczenia. Zanim 
przybył  zaalarmowany le- 
karz, chora wyzionęła ducha. 
Serce jej nie biło, nierucho- 
me oczy były utkwione w je- 
den punkt. Lekarz mimo, że 
stwierdził śmierć 'swej pac- 
jentki, zastosował ; wszystkie 
możliwe środki, by, znów 


wprawić w ruch serce zmare 
lej. Robił różnego rodzaju 
zastrzyki, masaże, nacieran a, 
Dało to wkońcu pożądan 

skutek. Po trzech minutac 

serce zaczęlo leciutko bić, a 
po kwadransie bilo już zupełe 
nie normalnie. 

Gdy chora wróciła do ży» 
ciu, przewieziono ją do szpie 
tala i oddano pod ścisłą ob- 
serwację lekarzy, którzy spo» 
dz.ewają się caikowitiego poe 
wrotu g zdrowia Alicji Byrd. 

Chora zapytana o wrażenie, 
jakie miała podczas swej trzy 
L:inutowej śmierci, odparła, że 
n.e czula żadnego bólu, ani 
strachu. Odczuwała natomiast 
niezwykle błogi stan, a w 
'uszach brzmiała jej uducho= 
wiona muzykas 
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Onegdai po południu około 
E 4-tej wynikł ei po- 
rw 6-piętrowej kamienicy 
przy ulicy Marszałkowskiej 
róg Wilczej w Warszawie. 
om jest własnością Józefy 
ieńkowskiej. 

Od chwili gdy na dachu ka- 
Mienicy ukazały się kłęby dy- 
Mu i piomienie na Marszałkow 
skiej ; Wilczej poczęły się gro 
madzić olbrzymie tłumy, ob- 
serwując widowisko. Ogień 
szerzył się z gwałtowną szyb 

ością. Paliła się wysoka wie 
a na rogu kamienicy. 
, Pierwszy zaalarmował o po 
Zarze zamieszkały na 6-tem 
«Są artysta malarz Antoni 

awiński. On też poniósł naj- 
większe straty, pożar straw.ł 

wiem cenną bibliotekę i w 
pracowni dzieła sztuki. 

Z mieszkania Gawińskiego 
ogień przedostał się do sąsia- 

ów niszcząc mieszkania arty 
Sty rzeźbiarza dtanisława Jac- 

awskiego, Ireny Pokrzywnie 
kiej, artystki malarki, i eme- 
rytki Marji Jeziorańskiej. 

, Wszystkie lokale składały 
cię z kilkku pokojów. Prawie 
calkowicie umeblowanie tych 


lokatorów zostało zniszczone. 
Poza tem zalane zostały wodą 
mieszkania na 5-tem piętrze, 
należące do Wacława Knolla i 
Eugenjusza Raabe. 

Akcją ratunkową kierował 
kpt. straży Harnisz. Podczas 
rożaru i akcji ratunkowej 
ruch kołowy 1 tramwajowy 
był na Marszałkowskiej zam- 
knięty. 

Wieża całkowicie spłonęła. 
Przyczyna pożaru nie została 


narazie ustalona. Dochodzenie 
trwa. 


na ul. Martszalkowskiej 
| 


W wieży znajdowało się a- 
telier malarskie. 


©|SHKŁADAJCIE OFIARY 
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na Naczelny Komitet 
Uczczenia Pamięci 
Marsz. J. Piłsudskiego 
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Zjazd Biekitnych Żolnierzy 


odbędzie się we Lwowie 


Ogólnopolski Zjazd Koleżeński j ten, drogi sercu każdego Polaka,' nych błękitnych towarzyszów bromż, 


żołnierzy b. Armji 


Polskiej we| Gród Kresow 


jako miejsce swego! 


Francji odbędzie się w tym roku we | Zjazdu, by móc oddać hcid prochom 


Lwowie dn. 13 i 14 września. 


bohaterskich Obrońców Lwowa i 


Błękitni Żołnierze obrali celowo! uczcić zarazem pamięć tych licz- 


Stalinowzy w walce z trockistami 


W dnin onegdajszym komu- 
niści całego świata obchodzili 
„Święto młodzieży komuni- 
stycznej” i „dzień głodu”. Świę 
ta te obchodzone są każdego 
roku dn. 1 września. Już przed 
dwoma tygodniami, władze 
bezpieczeństwa były poinfor- 
mowane o przygotowaniach ko 
munistów warszawskich, któ- 
rzy dnia i września korzysta- 
jąc z okazji „święta młodzie- 
ży”, zamierzali demonstrować 


Dyktatura osobista w Sowietach 


kozCZarowanie ang.elsaich Soc al.stów 


LONDYN (PAT). Omawia- 


jąc syiuację w Sowietach so-| bynajmniej nie jest komuni- | 


|my dyktatury w drugą, która 


cjalistyczny „Daily Herald" | styczna. 


stwierdza, że nadzieje, iż dyk- 
tatura w 4 5. R. R. będzie 
okresem przejściowym, oka- 
zaly się złudzeniem. 

Ustrój tamiejszy nie jest — 
zdaniem dziennika — „dykta- 
turą proletariatu”, lecz dyk- 
tatrurą osobistą. Obecna bezii- 
tosna „czystka” n.e pozóślaje 
w żadnym związku z racjo- 
nulnymi środkami ostrożności 
przec wko spiskom i zmierza 
wyłącznie do zgniecenia opo- 
zycji. 

Sowiety przechodzą, zda- 
niem dzienrika. z jednej for- 


„Stara gwardia” jest tępio- 
ua, a nowa ludzie są ludźmi 
Stal:ua. 

O Stalinie mówi się ze słu- 


żalczością 1  pochlebsiwami, | 


jakimi Lenin gardziiby i ja- 
kich mie słyzaguo w Rosji od 
tzesu, e erów... |. 

*„Zmiana-t+% gest. giębako 
przekonywująca 1 rozczaro- 
vuje <sympaiyków 1 obron- 


z .. i» p jg e 7 ZR $; 
ców reżimu sowieckiego, któ-, 10 oskarżonych w 


rych nadzieje zostaly zniwe- 
czone”, kończy z goryczą Or- 
gan brytyjskiej „Labour Par- 
ky 


Marnują sę piony w Sow eiach 


MOSKWA (PAT.) Ze Staliń- 
ska donoszą: W Syberji za- 
chodniej 80 proc. zboża stol 
jeszcze na pniu. Plan sprzęiu 
zboża wykonywany jest dzien 


Kupon porady 


prawnej 


'nie zaledwie w i proc. Kolcho 
zy tłumaczą się niepogoda, 
lecz, jak donoszą „Izwiestia”, 
podczas pogody sprzęt zboża 

| również nie wyglądał lepiej. 

Siew jesienny idzie źle z 
powodu braku nasion, tym- 
czasem zaś Żyto leży na poko- 
sie i już wyrosło. 

W rejonie Stalińska dostar- 
czono państwu zaledwie 55 ton 
| ża zamiast przewidywa- 
nych 1200. 


„próbę“ sił i wykazać siłę or- 
ganizacy jną. 

Przygotowania te były czy 
nione pod znakiem propagan- 
dy na rzecz organizacji „fron- 
tu ludowego“. Poza tem „świę- 
to młodzieży komunistycznej” 
miało być wyzyskane w celu 
zorganizowania zbiórki pie- 
niężnej na rzecz komunistów 
hiszpańskich. 

W tym celu ustalono kilka 
punktów na zebrania i aka- 
demje komunistyczne. Aczkol 
wiek władze bezpieczeństwa 
znaly adresy lokali przezna- 
czonych na zebrania, to jed- 
nak akcję swoją ograniczyły 
jedynie do obserwacji ruchu 
organizacyjnego, w _ niczein 
nie przeszkadzając robocie ko 
munistów. 


Tymczasem, w miarę, jak 
zblizał się dzień 1 września w 
szeregach komuaistów war- 
szawskich zarysuwal się roz- 
lam, kióry doprowadził do u- 


tworzenia kiiku wrogich sobie” 


kon.unisiycznych 
dził ostatni proces i stracenie 
Rosji 50- 


grup. Do roziajiu w szeregach. 
doprowa-, 


wieckiej z Kamieniewem i Zi- 
now jewem na czele. 

Komuniści złamali jednolity 
front, tworząc obozy trocki- 
stów i stalinowców, przez co 
zuoszczędzili roboty władzom | 
bezpieczeństwa, które nie b -| 
ty zmuszone likwidować A 
aiodów związanych z dniem! 
„młodzieży”. 

Jedyny wypadek nieudanej | 
demonstracji miał miejsce wi 
dniu wczorajszym przy zbie 
gu ul. Smoczej i Gęsiej, gdzie 
uformował się pochód żydow 
skiej młodzieży komunistycz- | 
nej w liczbie około 150 osób. 

Grupa ta jednak na widok; 
dwóch posierunkowych pol-| 
cji mundurowej rozpierzchła' 
się w różne Sirony, tax że „roz 
pędzanie” pochodu nie trwało 
diużej, jak dwie minuty. 

Dochodzenie przeciwko are 
sziowanym komunisiom przy 
likwidacji „MOFR” dokonanej 
przed 10-ciu dniami trwa w 
dalszym ciągu 1 ostateczna de 


cyzja, co do ich losu zostanie |; 


dopiero wydana po powrocie, 

ł 
prosura.ora do spraw komu-, 
nistycznych, p. Piotrowskiego, ' 


| który obecnie bawi na urlopie. 


kiwówy napid w Belihałowie 


W dniu ounegdajszym spo- | li się na jędrzejewicza, powa- 


kojne mias.eczao 


się 
przez  cz.erech 
i'ranciszkiem Jędrzejewiczem 
a napastnikami. 


Jędrzejewicz przechodząc 
ulicą został z zasadzki napad- 
nięty przez nieznanych osobni 
ków, kiórzy otoczywszy go 
zażądali wydania pieniędzy. 

Napaduięty dał odpowiedź 
odmowną i zamierzał się od- 
dalić. Wówczas bandyci rzuci- 


Francja przedłuży służbę wojskową 


Jeszcze jedna próba przed ostateczną decyzją? 


PARYŻ, (PAT). W kołach po 
litycznych panuje przeświad- 
czenie, że już na najbliższem 
posiedzeniu Rady Ministrów 
we wiorek należy się spodzie- 
wać zasadniczej dyskusji w 
łonie rządu na temat wzmoc- 
nienia sii armji francuskiej. 

Jak informują z kół politycz 
nych, osiatnia konferencja mi 
nistra Obrony Narodowej Da 
ladier i przewodniczących ko- 
misji: wojskowej Senatu Da- 
niela Vincent i analogicznej ko 
misji lzby Deputowanych Guy 
le aM i poświęcona była 
właśnie tej sprawie i miała na 
celu poznanie się z opinją 
kół parlamentarnych, jak rów 
nież poinformowanie przewod 
niczących komisji o zamia- 
rach rządu. 

Dotychczas nie zapadły jesz 


cze decyzje co do formy, w ja 
kiej miałoby się wyrazić 
wzmocnienie elektywów woj- 
skowych. 


„Figaro“ zapewnia, że w 
chwili obecnej w kołach poli- 
tycznych i parlamentarnych 
> jednomyślność co do 

2nieczności wzmocnienia e- 
fcktywów. 

Istnieją natomiast pewne 
różnice zdań co do tego, czy 
czas trwania służby wojsko- 
wej powimien zostać podnie- 
siony do 2 i pół czy też do 3-ch 
iat. 

Po przeprowadzeniu narad 
przez ministra Daladier z 
przedstawicielami parlamentu 
sprawa zostanie rozważana na 
Radzie Obrony Narodowej i 
po zasięgnięciu opinji Wyższej 


eee S r 


Rady Wojennej wpłynie na 
Radę Ministrów, kóóra dopie- 
ro poweźmie osiaiecznie decy- 
zje. 

Należy jednak dodać, że 
słery przemysłowo-gospodar- 
cze starają się wywrzeć nacisk 
w tym kierunku, aby przed 
podwyższeniem czasu służby 
wojskowej uczynić jeszcze 
jedną próbę zapewnienia bez- 
pieczeństwa przez zwrócenie 
wysiłku w kierunku rozbndo 


fabryczne: lili go na ziemię i poczęli go 
Beichatów w powiecie Piotr-: bić. Działając w obronie wi 
kowskim bylo terenem krwa-jsnej napadnięty ostatnim wy-; Francji, 
wego zajścia jakie rozegrało siikiem dobyl rewolweru, któ- 
pomiędzy napadnięiym| ry posiadał bez zezwolenia 
opryszków | 


wy sprzętu wojennego, a do-! 


piero w wypadku, gdyby nie 
dało to rezultatów, zdecydo- 
wać się na podwyższenie cza- 
su służby wojskowej. 


Dlatego też „Information“ 
zaleca raczej powiększenie 
wyekwipowania wojska i zmo 
toryzowania jeduostek, 


a-, 


li 
po zagrożeniu napastnikom' 
nacer.i'cym dalej na a'ego, 
cddał kilka strzałów. 

Dwa strzaly okazały się cel 
ae. Jeden z napastników zwa-. 
ił się na ziemię. Ciężko zaś 
rannym bandytą okazal się nie 
jaki Kaźmierczak Antoni, mie 
szkaniec wsi Nowy Świat ko- 
ło Łękawy znany policji kry- 
minalnej przestępca. 

Został on odstawiony w sta- 
nie beznadziejnym do szpitala 
św. Trójcy w Piotrkowie. Ję- 
drzejewicz też został za- 
trzymany, a rewolwer jego u- 
legi konfiskacie. 


Władze biorą się 


którzy położyli swe miode życie w 
obronie polskiego Verdun. 

Protekiorat nad Zjazdem Wetera- 
nów b. Armji Polskiej we Francji 
raczył łaskawie objąć Naczelny 
Wódz Armji Polskiej — Geucrał 
Edward Rydz-Śmigły, który jak wia 
domo, bawi obecnie w zaprzyjaź- 
nionej Francji, w gościnie n Naczel- 
nego Wodza Armji Francuskiej Ge 
nerała Gamelin. 

Kilkaduriowa obecność Generała 
Rydza-Śmigłego ua manewrach 
Armji Franeuskiej da Mu możność 
bezpośredniego poznania się nie- 
tylko z organizacją, wyposażeniem, 
wyszkoleniem, techniką i taktyką 
sił zbrojnych naszego sprzymierzeń- 
ca, ale rownież pozwoli Mu obco- 
wać z duchem Armji Fraucnskiej, 
który osiągnął tak wysokie napię- 
cie pairjotyczne podczas Wojny, 
Światowej, a dziś nadal jeszcze ze- 
spała mocno w ogniu _braterskich 
ucznć b. Kombatantów Francnskich, 
oraz całe nświadomione społeczeń- 
stwo francnskie, z pierwszymi. żoł- 
nierzami polskiej siły zbrojnej, od- 
rodzonej w rokn 1914 w postaci ba- 


|taljonow „Bajończyków* i „Ruel- 


czyków*, a poźniej, w rokn ivi7, 
wcielonej marzeniem i czynem 
wszystkich żarliwych i rycerskich 
Polaków w stntysięczaą Autono- 
miczną Armję Polską, walczącą na 
obcej, lecz przyjaznej Ziemi Fran- 
cuskiej, pod wiasnymi polskimi 
sztandarami i pod polskiem do- 
wśództwem. 

Dzis, gdy groźne chmury znów 
zbierają się uad Europą i gdy o:zy 


| swiata caiego są zwrócone ku Pol- 


sce, jako jednej z najważniejszych 
ostoi ladn i bezpieczeństwa między- 
narodoweg» *lękiini Żolnierze sva- 
ją Znów zwa:l.m. szeregami, tym 
razem jnż na ojcz„siej ziemi, wo- 
koio Nacze 1:2» Wcdza Armji Naj- 
jasniejszej R.crzywuspoiitej i odda- 
a się bes szemwania pod rozkazy 
lemn, kto, wznićtłkzy się ponad 
wszelką  prywatę i zachłanność 
partyjna poświęca się jedynie pra- 
cy nad nmocnieniem siły zbrojnej 
Polski, dla dobra calego Narodu, 
bezpieczeństwa Państwa i świetla- 
nej przyszłości Ojczyzny. 

Na Koieżeńskie Oxólnopolskim 
Walnym Zjeździe we Lwowie nie 
może zabraknąć żadnego prawdzi- 
wego Błękitnego Żołnierza, już 


|zrzeszonego w Stowarzyszeniu We- 


teranów b. Armji Polskiej we 
Inb nawet jeszcze niezrze- 


szonego, ponieważ decyzje, które 


| na tym Zjeździe zapadną, będą nic- 


wątpliwie ważkie i niezawodnie 
przyczynią się w wielkiej mierze 


' do mobilizacji wszystkich prawdzi- 


wie twórczych i żywotnych sił Na- 
rodu, w obiicza coraz wyraźniej- 
szej groźby ze Wschodu i Zachodu, 
ciążącej dzisiaj nad Polską. 


tLzytajcie 
„Życie Kobiece” 
CENA 20 GROSZY 


Humor. 
SZKOCI 
Szofer: — Kurs kosztuje 10 
franków od osoby, bagaż — 
gratis. 
Szkot: — Proszę wziąć mój 
bagaż, a ja pójdę pieszo. 


do obszarników 


Kiórzy zaie ają w podaika.h 


Centralne władze skarbowe 
zdecydowały zastosować o- 
strzejszy kurs wobec wielkiej 
własności ziemskiej zalegają- 
cej z uiszczaniem należności po 
datkowych. 

Specjalnie przeprowadzone 
badania wykazały, że posiada 
cze dużych majątków ziem- 
skich o wiele gorzej płacą po- 
datki od drobnych rolników. 
Tak np. na 905 majątków tyl- 
ko 232 nie zalegały z podat- 
kiem gruntowym na początek 
b. r. budżetowego. 55 wlaści- 
cieli dużych objektów nie wpla 
ciło za ostatni okres podatko- 
wy ani grosza za podatek grun 
towy. | 

Wobec powyższego Minister 


siwo Skarbu zaleca podległym 
organom wszczęcie energicznej 
egzekucji, aż do wystawiania 
zadłużonych  objektów na 
sprzedaż przymusową, lub też 
przejmowania gruntów na wła 
sność Skarbu Państwa według 
zasad ustalonych dekretem Pa 
na Prezydenta R. P. z roku 
1953. 


O ile stwierdzone zostanie, 
że zaleganie obszarników z na- 
leżnościami podatkowymi jest 
skutkiem dobrych stosunków 
łączących urzędników z zie- 
mianami, winni pociągani bę- 
dą do odpowiedzialności dyscy 
plnarnej i usuwani ze stano- 


wisk 


Podczas pobytu we Francji gen. Rydz-Śmigł 


ko w Reiimns-Courcy, interesując się francuskiemi samolotami bombos 
wemi, 


Jeden z najnowocześniejszych domów w Krakowie, któ 
ścia tow. ubezp. „Phoenix“. 


zwiedził również lotnis- 


ry jest własno- 


z. 


ogrzcb posła red. W. Stpiczyńskiego. Najbliższa rodzina przy trume 


nie nad otwartą mogiłą, 


* — Barcelony. 


Czerwona kawalerja przed Ńwyruszeniem na front przeciąga przez ulice 


WIA 


Przed meczem 


W uzupełnieniu podanego 
już pizez nas skiadu Niem- 
ców na mecz z Polską w dniu 
13 września, należy podać, że 
Niemcy przyjeżdżają do War- 
szawy w sobotę z rana 1 miesz 
kać będą w hotelu Bristol. Po 
meczu wydany będzie bankiet 
w hotelu Europejskim, a wy- 
jazd do Berlina nastąpi w po- 
niedziałek rano, 


Jubileusz 


O 


P3:ska -N emcy 


Niemcy grają w czerwonych 


koszulkach, czarnych spoden- 


kach i czurnych getrach. Przy 
jedzie 13 graczy, dwu kierow 
ników, trener Nerz i sędzia 
linjowy. Sędzią głównym bę- 
dzie Szwed Ekloelf, a sędzią 
linjowym ze strony Polski p. 
Arczyński, 

Początek meczu o godz. 
15.30. i 


piywaków 


Pogoni lwowskiej 


Sekcja pływacka. Pogoni 
Iwowskiej obchodzi w dniach 
12 i 13 września jubileusz swe 


działem drużyny jubilata sto- 
lecznego Delfinu i bielskiego 
Hakoahu. Program jubileuszu 


o 10-lecia. Z tej okazji odbę- | obejmuje również turniej pilki 


ą się we Lwowie międzyklu- 
bowe zawody pływackie z u- 


wodnej o charakterze lokal- 
nym. 


Trzeci etap biegu kolarskiego 
dokota Rumunji 
Trzeci etap biegu kolarskie-| W ogólnej klasyfikacji pro- 


go dokoła Rumunji prowadził 
z Jassy do Czerniowiec. Awy- 
ciężył Niemiec Kutzbach, 

Z Polaków Duda zajął 8-me 
miejsce, a Daniel 18-te. 

W Czerniowcach na zawo- 
dników polskich oczekiwailu 
liczna kolonja polska. Polaków 
witano serdecznie, deszcz jed- 
nak przeszkodził uroczystoś- 
ciom. 


Frontem do Morzat 


wadzi Francuz Gallien, Fawo- 
ryt bicgu Niemiec Busse wyco- 
fał się. 

W klasyfikacji drużynowej 
na pierwszym miejscu znajdu 
nalą formę, bijąc łatwo 'lim- 
je się Rumunja. 


W środę rano przy słonecz- 
nej pogodzie zawodnicy wy- 
startowali do 4-go etapu z Czer 
nowiec do Vatra Dornei. Pola- 
cy przez długi czas trzymali 
się na 5-tym i 7-ym miejscu. 


OSTI SPORTOWE 


Tysiąc zawodników na mistrzostwach 


strzeleckich Polski 


Prace przygołowawcze do mi 
trzostw strzeleckich Polski, 
„tóre odbędą się w Wilnie w 
dniach 24 września do 4 paź- 
dziernika, są już na ukończe- 
niu. Powołano już do życia po 
mocnicze sekcje, jak: gospodar 
czą, propagandową, sędziow- 
ską i kwaterunkową. Komisa- 
rzęm zawodów został mianowa 


ny plk, Bobrowski. 


Zawody wywołały w kołach 
strzeleckich wielkie zaintereso- 
wanie. Do chwili obecnej zgło- 
siło się już około 500 zawodni- 
ków. Spodziewają się ogólnie, 
że da Wilna zjedzie około 1000 
zawodników, Wobee wielkiej 
ilości zawodników,  mistrzo- 
stwa odbędą się na wszystkich 


strzelnicach wileńskich. Strze- gi 


lanie przeprowadzone zostanie 


w trzech broniach: pistoletu 


ani karabinu i broni 


malokalibrowej. 


Skład Jugosławii 


Jugoslowiański Związek Pił- 
karski ustalił _ następujący 
skład Jugosławji 
Polską, który się odbędzie dn. 
6 września w Bialugrodzie: 


Agencja Havasa donosi z No 
wego Jorku, że trzykrotny 
zwycięzca olimpijski, słynny 
murzyn Jesse Owens podpi- 


na mecz z| lirnanicz, 


Glazer, łligel, | Matoczicz, 
Arseniewicz, Jasbetz, Lehner, 
Szipuicz, Loyan- 


czicz, Bojovicz i Perlicz. 


sal w środę kontrakt z mcenage 
rem na szereg występów w. 
rewji teatralnej, Za swoje wy- 
stępy Owens otrzyma 150 tys 
sięcy dolarów. ' 


Pertraktacje Rotha z Lewisem 


Europejski mistrz świata wa 
półciężkiej bBelg Gustaw 


Angija bije Holandje w tenisie 


W Nordwijk w llolandji ro- mera i Śwola w identycznym 
zegrany został mecz tenisowy | stosunku 6:1, 6:2, b:1. 


Anglja — Holandja. 
która wystąpiła bez Perrry'ego 
odniosła mimo to zdecydowane 
zwycięstwo w stosunku 10:3. 
Austin wykazał znowu dosko- 
nalą formę, bijąc łatwo Tim- 


tzytajcie 
Nowego Sportowca 


6 Cena 1U groszy 


Roth oświadczył przedstawicie 
lom prasy, że w najbliższym 
czasie rozegra mecz z ame- 


rykańskim mistrzem wagi pół. 


ciężkiej murzynem J. H. Lewis 
sem. Spotkanie to rozegrane zę 
staloby w Nowym Jorku. 


Arala, |c a 


Kolarskie mistrzostwa świata 


w Zaricha 


W Zurichu na kolarskich mi 
strzostwach świata rozegrano 
półfinały steyerów. 


W pierwszej grupie zwycię- 


żył Lacquchay przed Ohman: 
nem i Severguinin, 

W drugiej grupie wygrał Me 
tze przed Raynaudem i Rons- 
sem. 


——= 


Rozprucie kasy 
przy ul. św. Jana 


Wczoraj w nocy włamali się 
pieostaleni narazie sprawcy do 
biura Krakowskiego Towarzyst- 
wa Zaliczkowego  Urzędników, 
przy ul. św. Jana 14, I. p., gdzie 
rozpruli rakiem kasę ogniotrwałą 
z której wyrzucili znajdujące się 
w niej weksle i inne papiery o- 
raz skradli 4.256 zł. 65 gr. go” 
tówką oraz kilkanaście obligacji 
Pożyczki Narodowej I Inwesty- 
cyjnej. 

Policja wszczęła poszukiwania 
za sprawcami powyższej kra- 
dzieży. 


Na krakowskim braki... 


W restanracji Pobudkiewiczo- 
wej, przy ul. Ks. Józefą L. 1, 
skradziono dnia 1 bm. Stefano- 
wi Meilingerowi, zamieszkałemu 
przy uł. Kościuszki L. 76, apa- 
rat fotograficzny marki „Leica", 
wartości 300 zł. 


Z komórki tajska Nowaka 
zam. przy ul. Kawiory L. 14, 
skradziono w nocy narzędzia 
ślusarskie, wartości 200 zł. 


Konstanty Godzira, zam. przy 
ul. Falicjanek L. 15, pezoatawił 
bez opieki w Rynku Głównym 
obok pomnika Mickiewicza, ro- 
wer, który mu skradziono. 


Skradziono. również rower, 
wartości 160 zł. Jerzemu Toma- 
szewskiemu, zam. przy ul. Garn- 
carskiej, który to rower pokrzyw- 
dzony pozostawił bez opieki w 
c domu w Rynku Głównym 


DRUKI 


WSZELKIEGO 
RODZAJU 
jak czasopisma. bro- 
szury, prospekty, 
afisze, ulotki i te d. 
wykonnie _aelidnie 
szybka i tanie 


Drukarnia „Monopol“ 


Kraków, ul. Na Gródku 2 
Telefon 173-02. 


Śmiertelny: cios nożem 


W sprzeczce ną tle rywalizacji 
o dziewczynę. 16-letnią Pazię 
Przysłupską pchnął Mikołaj Król 
Dmytra Kuczmanycza z Horod- 
ka — nożem w okolicę szyji 
tak, że tenże zmarł w kilka 
chwil wskutek krwotoku. Spraw- 
cę, który początkowo się ukry- 
wał, aresztowali: funkcjonarjusze 
policji i oddali da dyspozycji 
władz sądowych. Odpowiadać 
on będzie za swój czyn przęd 
sądem przysięgłych. 


NN OOOO mee ZE EZ a e DA RECE NKK IKA MCK RCR A 


Skazani 
za kazirodztwo 


Przed sądem okręgowym w 
Guieznie : stanęło  rodztństwo 
Karol L. i Anna E., oskarżeni 
o kazirodztwo, którego owocu 
usiłowali się następnie: pozbyć 
w obaw e przed odpowiedzial= 
Dością karną. ` 

Oboje skazano na 1 rok wię- 
zienia, przyczem ustawa amne- 
styjna wpłynęła na złagodzenie 
kary do połowy. 


Krwawe wesele 


W czasie wesela w Horążanie 
Wielkiej został ciężko pobity 
przez Pawła Panzę niejaki Bur- 
mas Hryńko, który przewiezio- 
ny do szpitala powszechnego 
we Lwowie zmarł z odniesio- 
nych w bójce ran. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWAJM 


Hołd FIDAC-u u trumny Marszałka 


Po zakończeniu obrad w War- 
szawie i wyborze nowych władz 
w Gdyni — uczestnicy Zjazdu 
FIDACU.-u przyjeżdżają 6 bm. 
do Krakowa dla złożenia hołdu 
w krypcie św. Leonarda u tra- 
mny Marszałka J. Piłsudskiego 
i wzięcia udziału w sypaniu 
kopca na Sowińcn. 


Przyjazd nastąpi w niedzielę 
o godz. 9 rano, przyczem na 
dworcu uczestnicy Zjazdu po- 
witani będą przez przedstawi. 


wcieli krakowskiej Federacji Pole 


skiego Związku Obrońców Oj- 
czyzny. 


Po krótkim odpoczynku w 
hotelach goście zbiorą się obok 
Mnzeum Ms. Czartoryskich, skąd 
Bramą Florjańską udadzą się do 
Barbakanu, u bram którego trę- 
bacze ubrani w’ średniowieczne 
stroje odegrają fanfary. 


W Barbakanie oczekiwać bę-|rali* 


poczty sztandarowe Związ- 

w — wchodzących w skład 
FZOO. Tu też nastąpi uroczy- 
ste. powitanie uczestników Zjaz- 
du przez Zarząd miejski 
Przemówienie wygłosi prezy- 
dent Krakowa dr. Kaplicki. Po 
ACT goście samochoda- 
mi odjadą na Sowiniec, gdzie 
del gicio b. Kombatantów po: 
szczególnych państw, złożą zie» 
mię z pamiętnych pobojowisk, 
którą przywiozły w artystycznie 
wykonanych urnach i wezmą 
udział w sypaniu kopca. Następ 
nie na polanie Lea w Lesie Wol- 
skim prezydent miasta podej- 
mować będzie gości śniadaniem 
polowym: W -godzinach „38 
łudniowych uczestnicy * Zjazdu 
zwiedzą saliny wielickie a wie- 
czoróm będą w'teatrze na przed- 
stawieniu „Krakowiaków i Gó- 


w znakomitej inscenizacji 
wo Nowakowskiego. 
poniedziałek po |zwiedze- 
niu Mazenm Narodowego i Wy- 
stawy um w których i składano 
ziemię przeznaczona na Sowiniec 
uczestnicy Zjazdu FIDAC-u dro 
gą pogrzebu Marszałka Piłsud- 
skiego nadadzą się na Wawel by 
oddać hołd i złożyć wieniec n 
trumny w krypcie.św. Leonarda. 
W. godzinach popołudniowych 
Prezes Zarządu Głównego F.Z. 
O.O. Gen. Dr. Roman Górecki 
podejmować będzie w, Starym: 
Teatrze uczestników Zjazdu po- 
żegęa lam śniadaniem. © — 
arząd miasta apeluje do mie- 
3zkańców Krakowa, by jak naj- 
liqniej wzięli udział w powita- 
nlù uczestników Zjazdu, na któ- 
ry przybyli przedstawiciele b. 
Kombatantów licznych państw i 
narodowości. 


Dentysta oskarżony o spowodowanie Śmierci pacjenta 


'W sądzie apelacyjnym w Kra- 
kówie odbywała się wczoraj śen- 
sncyjna i niecodzienna Sprawa. 

Na ławie oskarżonych naskn- 


tek' apelacji zasiadł Szyją Ozjasz 
Goldberg, technik dentystyczny, 


właściciel realności w Rzeszowie. 


Goldberg został skazany na 8 
miesięcy więzienia za nieumyśl 
ne spowodowanie śmierci swego 
pacjenta Samuela Strassberga. 


LUSTERKA 


do torebek 


Dwóch policjantów ciężko | 
|rannych podczas awantury 


W Wojkowicach Kościelnych 
pow, będzińskiego doszło pneg- 
daj dę krwawej awantury, w 
czasie której interwenjujący po- 
liajanci Mazurek i Urban zostali 
ciężko ranni. 

bójce brało udział kilku 
wieśniaków, używając noży i 
kłonic. 


Czytajcie 


Ostatnie Wiadomości 


Nie zapomnij 
zaprenumerować 


najpopularniejszy dziennik krakowski 


Adres administracji: 
Kraków, Na Gródku 2. 


E Tlo sprawy przedstawia; się 
Laftępująca : 

Dnia 16 czerwca 1935 r. zgło” 
sił się Strassberg do zakładu 


dentyatycznego Goldberga, +ce-. 


lem dokonania zabiega 
nia zęba. 

Po wyrwaniu zęba nastąpił u 
Strassberga krwotoż, który Gold- 
berg leczył środki niehygie- 
nicznemi, przez co spowodował 
śmierć Strassberga. Tak więc 


wyrwa» 


weżkankja najtaniej 


ZAKŁAD SZKLARSKI 
Bao 2 JB Iz= | of) 


S. FINKELSTEIN 


Odnawia 


lame. |] 


szereg ciężkich ran, à w czasie 
szamotania się z napastnikami 
rr 1 nich odgryżł mu ucho. 


: Obydwóch rannych umiesz- 
cz6BĆ w szpitalu. 

W związku z tem na miejsce 

wyjechał jeden z oficerów poli- 
WIE, który w. sprawie tej 
prowadzi dochodzenie.. Szcze- 
góły śledztwa trzymane są. w 
tajemnicy. 

Aresztowany zŚstała Adet z 
aczestników awantury, Lisowski 
poza tym dA Są; dalsze 
aresztowania. 


-Policjant Mazurek otrzymał 


Sfrassberg przez nieostrożność 
Goldberga dostał zakażenia krwi. 
„Po przeprowadzonej rozpra. 
wie trybunał ogłosił wyrok, 
mocą którego uwolnił oskarżo- 
ntgo od winy i kary. 
Rozprawie przewodniczzł s. a. 
dr. Kawęcki, «wot. s. a.dr. Ostręe 
ga i Pilarski, osk. prok. ap. dr. 
Müller, bronił adw.. dr.. Waren- 
haupt. 


SE 


LUSTRA WSZKIKIEKÓ rodzaju 
CE 


Kraków, św. Krzyża 3 
Telefon Nr. 129-03 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
szklarstwa wchodzące — po-cenach 
konkurencyjnych. 


stare lustra 


Dwię ofiary. 
wściekłego pza 


W: Łukowie wściekł się pies, 
będący własnością kierownika 
szkoły 'Ferdynanda Widżiczewi! 
skiego. Ofiarą zwierzęcia padł 
syu nauczyciela 17- detni Włady: 
sław óraz 60-letnia słiżącz Sze- 
lągowska. Pies żóstał nieżwło- 
cznie zabity, pokąsznych “ 


|oddano pod opiekę lekarza. ` 


Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 


— Telefon 173-02. 


OSTATNIE 
WIADOMOŚCI. 
KRAKOWSKIE 


zdś| 


tropie morderej 


z ul. Lubicz 


Kulisy tajemniczej zbrodni 1% 
ulicy Lubicz w Krakowie 
zostały dotychczas jeszcze s 
jaśnione. 

Do tej pory nie zdołanouste” 
lié kim” jeat zabity, a władz a 
sądowo-lekarskie nie wykaże 
jeszcze przyczyny śm erci. 

Policja RE dwie 0507 
by podejrzane o udział w sj 
ścia, za pozoatałymi napastnika 


wszczęto poszukiwania. 


Kto jest pewny, że sif 
dy nie będzie potrzeb?” 
wał pomocy Pogetowiś 
Ratunkowego sie 
odmówi datku! 


Tajemnicze mordersi 


Na polach w Pultusku ewig 
czący oddział 'wojska natr 
przypadkowo na leżącę w, zbożu: 
wlosy mężczyzny, w wieku około 
at 3 

Bliższe ` oględziny M 
że nieżnajomy został uderzony 
cegłą w tył igłowy i postrzelony. 
w plecy.-O kilka kroków . dziel 
znaleziono cegłę ze śladami krwi: 

Trup, prey któryim nie anale” 
zion. żądnych dowodów _ oso: 
bistych, ani- notatęk, mogących" 
stwierdzić. tożsamość, ubrany, 
był 'w elegancki, jasnosszary gar”, 
nitur i kapelusz, oraz Broar 


pantęfle. poeh 'edäcigis dedan ż 


two. ul 


Pechowy skok zaciąg 


zawodowego przemytnika , 


Nocy ubiegłej na dworći to- . 


warówó*przetokowym w Zającz- 
kowie Tczewskim na.pogranicza 


polsko gdańskim, patrol funkcjo” 
narjnszy Straży... Graniczne - 2” 


Tczewa zauważył wyskakujące- 


feo z pociągu tranzytowo-towa- 


rowegó nieznanego osobnika, .. 
którego po krótkim pościgu n- 
jęto i osadzone w więzieniu. 

Ujętym okazał się zśwodo- 
wym przemytnikiemi, 37 letnim 
Stanisławem Paradowskim, za- 
mieszkałym w Rożentalu, pod 
Tczewem, któremu zakwestjono- 
wano wielką ilość przemytu, jak 
tytoaiu. papierosów i drożdży 
gdańskich. 


Wykrycie morderstwa . 


popełnionego przed 4 laty 


W lesie gromadzkiar w Pacy- 
kowie p. Dolina natknął się 
Aleksap der Rabczuk z Wygody 
na kościotrupa ludzkiego przy- 
krytego chrustem. Po .przepro- 


wadzonych. wstępnych docho- . 


dżeniach stwierdzono, że jest 


'to zagińiony bez wieści w ta- ; 


jemniczych okolicznościach jesz- 
cze w r. 1932 znany 


Horyń. „Stwierdzono, że Horyń 
zamordowany został przez swe- 


różne „porachunki. 


+4 


Karnisze styłowe' 

" do firanek w wielkim 

vi wyborze * | 

Oprawa obrazów 
„gobelihów, oraz 


lustra szlifowane 
wykonuje najtaniej 


KLIPSTEIN - 


KRAKÓW, DIETLA 87. 
(róg Starowiślnej) s 


Telefen Nr. 176-45. 


àu 


~- 


Me 


obrze w _ 
'Dolihie t w okolicy Franciszek ` 


(go towarzysza, z którym, miał 


| Wrzesień 


4 


Piatek 
św. Rozalji 


z datra lm, J. Słowackiego 
„Kibic“, 


KINA 
rel En plastyczny oraz „Krwawe 
r yi 
Apelio , „Mały buutownik *. 
latie ; „Mały król* oraz „Straszny 
Ba dwór“, 
Katela ; Dida ję z Radapaszij | 
rewja „Brunetki czy blondynki“, 
Ara Zolojorza: „Imporatorowa*. 
ea „Nio zapomnij o mnio". 
ala ; „Ostatni postornoek”. 
ir i: „Tajemoica panny Brinx". 
aka: „New-York—-San-Francisko*. 
eha Dinky”. 
: „Błękitna parada”, 
„Dzioń wielkiej przygody”. 


Radjo krakowskie 
godz 
A informacji, 7.40 
u 
ty, 


dz, 7.30 Program na dzień bież., 
Muzyka 
Asko 11.30 Andycja dla szkół, 12.03 
Pra dle szkół wiojskicb, 12.23 Pły- 
lsg 20, Koncert muzyki lekkioj z płyt. 
Sk Wiadomości gospodarcze, 1800 
rg ks ogólna, 18.10 Wiadomości 
rwa 18.15 Muzyka z płyt, 18.40 Kon- 
wy. 


lamo 


Nocny dyżłar aptak 


ka ptoko pod Złotym Słoniem Grodz- 
wą » pod Jagiełłą PI. Matejki 3, No- 
g Wiejska Wybickiego 1, pod Trzom- 
ż Wiazdami Rakowiecka 21. Sternba- 
NA Dietla 36. 


dgórze; pod Hygoą Kalwaryjska 27 


| 


Lekarz zastrzelił kolegę 


miejscowości Staroźreby 
o Płocka, rozegrała się w 
miejscowej aptece tragiczna sce- 
Ma, której epilogiem było mor- 
*rstwo. Miejscowy lekarz dr. 
arpiński, wystrzałem z rewol- 
peru położył trupem swego ko- 
Zg po fachu dr. Szmidta. 
ad okręgowy w Płocku ska- 
Zał lekarza na 2 lata więzienia. 


koło 


Nowy zamach wł. domów na prawa lokaforski 


Na walnem zgromadzeniu ra” 
dy nadzorczej Polskiego związ- 
ku zrzeszeń własności nierucho- 
mej miejskiej zatwierdzono u- 
chwały następujące ; 1) podjąć 
starania, by obniżenie komorne- 
go zostało uchylone w stosunku 
do najemców, posiadających do- 
chód powyżej 200 zł. miesięcz- 
nie, 2) przywrócono pierwotne 
terminy płacenia podatku od nie- 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


wszelkiego rodzaju 


jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 


wykonuje solidnie 


i tanio 


szybko 


ruchomości w ratach kwartal- 
nych, 3) świadczenia komunalne 
za wodę, kanały, czyszczenie 
nlic i wywóz śmieci byty wyłą- 
czone od podstawy wymiaru po- 
datku od nieruchomości, 4) do- 
magać się ustawowego ograni 
czenia wysokości dodatku komu- 
nalnego od państwowego podat 
ku od nieruchomości do 50 proc. 


tego podatku, 5) dążyć do zmia- 
ny przepisów kominiarskich w 
kierunku zaprowadzenia wolnego 
wyboru kominiarzy oraz obniże- 
nia opłat za czyszczenie komi- 
nów, 6) uznając konieczność mo- 
dernizacji sposobów wywożenia 
śmieci, sprzeciwiać się jednak 


wszelkiemu monopolowi w tej 
dziedzinie. 


Czy zaprenumerowałeś już 


najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski 


Ostatnie Wiadomości Krakowskie 


Jeśli nie - uczyń to natychmiast! 


Prenumerata miesięczna wynosi 


Zł. 1.5 


z odbiorem 
w administracji 


z odooszeniom 
do domu 


Zł. 1.95 


Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 


LETOTYZOWANI przez pas erba 


macocha rzuciła się 
z okna l. piętra na brak. 


Niezwykły wypadek wyderzył 
się wczoraj w Siemianowicach: 

Do mieszkania Agnieszki Sli- 
wiokowej przybył jej pasierb 
Antoni Sliwiok z Giszowca i po- 
czął się tam awanturować., W 
pewnym momencie pasierb do- 
był z kieszeni rewolwer i groził 
Sliwiokowej zastrzeleniem. 

Kobieta wystraszyła się rewol- 
weru do tego stopnia, że w pew- 
nej chwili wyskoczyła z okna 
mieszkania, mieszczącego się na 
I piętrze. Doznała ona załama- 


nia kręgosłupa i w stanie groż- 
nym została przewieziona do 
szpitala, gdzie pozostaje pod 
opieką lekarską. Awanturniczym 
pasierbem zajęła się policja. 


Napad bandycki 


na listonosza 


Na szosie między Gorzkowi- 
cami i Bęczne (p. Łodzią) dwaj 
bandyci, uzbrojeni w rewolwery 
dokonali napadu na listonosza 
wiejskiego, Stanisława Chyćko. 

Bandyci zadali mu kilka ude- 
rzeń rewolwerem i zrabowali 
14.000 zł., poczem zbiegli. 

Zarządzono pościg. 


Aresztowanie 
sierżanta-defraudanta 


Z nakazu wojskowych władz 
prokuratorskich aresztowano sier- 
żanta Czesława Zielińskiego z 
Nowego Dworu pod Warszawą. 

Zieliński oskarżony jest o zde- 
fraudowanie 2.000 zł., które rze- 
komo przegrał na wyścigach. 


DRUK A R 


MONO 


NIA 
DOL 


Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02 


p „Już po wakacjach 


Inauguracyjna adycja szkolna 


Wkraczająca w nowy rok 
szkolny młodzież powita Polskie 
Radjo dn. 4 września o godz. 
11.30 inauguracyjną audycją dla 
szkół p. t. „Już po wakacjach”. 

Po serdecznem powitania dzie- 
ci, usłyszą one wesoły, miesza- 
ny program rozrywkowy. Każdy 
z młodych znajdzie coś dla sie- 
bie. W ramach audycji będzie 
i piosenka, i wesoły djalog i mu- 
zyka z płyt. 

Młodzi radjosłuchacze niewąt- 
pliwie dobrze nastawią uszu, by 
usłyszeć jak zawsze zabawne 
słuchowisko Benedykta Hertza 
o tem. „Jak harcerz skąpą Woj- 
ciechową rozumu nauczył”. 


Zuowu „Chór Dana“ 
przed mikrofonem 


Entuzjaści sympatycznego echó- 
ru Dana ucieszą się niezawod: 
nie wiadomością, iż wystąpi on 
przed mikrofenem, łącznie z or- 
kiestrą Dobrindta 4 IX o godz. 
12.23 z urozmaiconym progra- 
mem. Usłyszymy tango „Jutro 
rano“, fox „Marysia“, piosenkę 
„Dzwon* i kilka innych. 


Tym, którzy mają możność 
o tej godzinie słuchania radja 
nie zepsuje przyjemności, że bę- 
dą to płyty, giyż — jak to mó- 
wią -= dobra płyta, nagrana 
przez naszych ulubieńców, jest 
często więcej warta niż kiepska 
audycja oryginalna. 


Chłopca do posyłek 
z własnym rowerem poszukuje 
Admin. Ostatnich Wiadomości 
Krakowskich. 


Lniika do kik: 


„Atlantic“, „Adria“, Capitol‘, 


din Czytolników „Ostatnich Wiadomości črakewgkish 
Ważna tylko w duiu 4 września 1936 r. 


„Swit“ lub „Bagatela“ 


„. SŁOMIANY WDOWIE C“ 


Janinie żal było tej młodej, 
bo zaledwie dwudziestoletniej 
ziewczyny i zapytała ją o przy- 
Czynę zdenerwowania. 

— Nerwy... nerwy, moja pan- 
no Janino — odpowiedziała wy- 
mijająco. 

Janina zauważyła, że gdy Ire- 
na wracała do domu z pracy, 
natychmiast żywo zaczęła się 

rztątać koło swej osoby. Przy» 
nosila gorącą wodę z kuchni, 
Wlewała do kubła, do którego 
dodawała różne lekarstwa. Go- 
towała również w garnku rożne 
zioła z przymieszką lekarstw. 
Frzed udaniem się na spoczynek 
Orała gorącą kąpiel, połykała ja- 

leś pigułki, a otuliwszy się szczel- 
Nie w pierzyne wypijała całą 
zawartość zgotowanego płynu. 

Janinie wszystkie te przygo” 
Owania wydawały się dziwacz- 


ne i zaciekawiona zagadnęła. 

— Czy lekarz przepisał pani 
taką kurację ? 

— Tak, lekarz chorób nerwo- 
wych. Gdyby te zabiegi okazały 
się bezskuteczne, radzi, abym 
wyjechała na kilka tygodni do 
Sanatorjum. Ponieważ liczyłam 
się z tem, że obecna kuracja 
może nie przynieść mi ulgi w 
cierpieniu, prosiłam panią, aby 
mnie zastąpiła w aptece. I zdaje 
się, że nie uniknę tego i wyjazd 
mój nastąpi za kilka dni. 

Janina przyjęła tę wiadomość 
z pewnem niedowierzaniem. Nie 
mogła zrozumieć, żeby uspoko- 
jenie nerwów leczono gorącemi 
kąpielami, po których Irena do* 
stawała silnego bicia serca. Gdy 
Irena zaczęła wymiotować i us- 


jest w stanie brzemiennym. Skon- 
statowawszy to, przeraziła się 
niezmiernie, 

Wszak i ona już od dwóch 
tygodni zauważyła brak u siebie 


mam jakiej ukrytej choroby... 
Z czego pani to wnioskuje? 
— No powiedzmy: nieregu- 
larność... 
Po tych słowach Irenie 


Zro- 


pewnych objawów, które zazwy- | biło się przykro. Sądziła, że Ja- 


czaj regularnie występowały. 

Czyżby i ona ? 

Wieczorem, leżąc w 
zaczęła rozmowę z Ireną. 
Może pogadamy trochę, to 
łatwiej pani zaśnie, panno Ireno! 
Doprawdy chciałabym ulżyć cier- 
pieniom pani. Brzydka choroba, 
te nerwy... 

— Straszna... wycedziła 
przez zęby Irena i widać było, 
że nie ma ochoty do pogawędki. 

Ale Janina nie zraziła się tem 
wcale i ciągnęła dalej: 


łóżku, 


nina domyśla się czego i chce 
ją wybadać. Odpowiedziała wy- 
mijająco: 

Oczywiście...  nieregularność 
powodowaaa może być różnemi 
przyczynami... 

— Ja jednak niepokoję się... 

— Czy ma pani ku temu po- 
wody ?... 

4, Właśnie... 

Irena chciała coś powiedzieć, 
ale w porę połapała się. Przy- 
puszczała podajście ze strony 


ociaż i inne choroby | Janiny i odpowiedziała z uśmie- 


karżać się na nudności, domyś- |wyczerpują organizm... Mnie na |chem: 


lila się, że jej 
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współlokatorka | przykład dręczy myśl, czy nie 


—- Pani żartuje... 


— Nie, panno lIreno, nie żar- 
tuję... Wyznam pani szczerze, 
że od wczoraj dręczy mnie jed- 
na myśl... Jestem szczera, gdyż 
pragnę rady pani... Nie mam w 
tych sprawach dużego doświad- 
czenia... Czy gniewa się pani na 
mnie, że zwracam się do niej?... 

Nie, zupełnie ; ale proszę przy- 
znać, że panisię czegoś domyśla 
i że ta okoliczność ośmieliła pa- 
nią... 

— Przyznaję... Domyślną się 
stałam, gdyż dręczą mnie te sa- 
me obawy... Zauważyłara, że pa- 
ni posiada więcej doświadczenia. 
Wy, warszawianki, jesteście bar- 
dziej uświadomione i dziwię się 
poniekąd, że pani znalazła się 
w podobnem położeniu... Cóż 
pani uczynić zamierza ? 


Ciąg dalszy nastąpi. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Cała strona 1600 zł. = Drobne 30 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 10 groszy za wyrax 
Drukornia Maenspel, Kraków, ul. No Gredkv 


do. redskter | wydawea Alfred Kwiatkowski 


